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Kii  m o ii t ó w
Od przeszło tygodnia cała prasa 

polska rozbrzmiewa echem bezprzy
kładnej w swem męczeństwie i boha
terstwie  walki górników z zagłębia 
dąbrowskiego z rabunkową gospodar
k ą  kapitalistów.

Pow tarzam y — cała p rasa  polska. 
Bo prawie jednakowe biuletyny z te 
go osobliwego placu boju twórczej 
ludzkiej pracy z niszczycielską  rolą 
kapitalistycznej spekulacji zamiesz
czają  wszystkie pisma bez względu 
na swe zabarwienie, zarówno opozy
cyjne, jak i „sanacyjne". Jedno
myślność, z jaką p rasa  wszystkich 
kierunków politycznych ocenia to, co 
w zagłębiu dąbrowskiem się dzieje, 
świadczy najlepiej o niezwykłości i 
powadze tych wydarzeń...

Oto w dwuch kopalniach „Klimon
tów  i „Mortimer", stanowiących 
własność francuskiego kapitału  — 
kilkuset górników od 9 dni nie wy
jeżdża z szybów, lecz—na głębokości 
paruset metrów! — w straszliwych 
warunkach, w ciemnościach, wśród 
wilgoci, gazów i zaduchu, prowadzi 
strajk włoski, m dlejąc z wyczerpania 
i głodu, bo zacięli się do tego już 
stopnia i tak po desperacku, że rów
nocześnie prow adzą i głodówkę!...

Ta rozpaczliwa, dotąd jeszcze nie
bywała, walka, wywołana została 
przez narzuconą górnikom obniżkę 
płac o 15 proc., tudzież pnzez ogło
szoną przez kapitalistów zapowiedź 
nietylko zamknięcia, ale i... zatopie
nia obu kopalń!...

M iarą zuchwałości, więcej—praw
dziwego już rozbestwienia — bo tru 
dno określić to inaczej — do jakiego 
doszedł „Lewiatan" za rządów „sa
nacyjnych", jest przedewszystkiem 
historja wspomnianej obniżki...

Ja k  wiadomo, kartel węglowy, czy 
li t. zw. „konwencja", wypowiedział 
górnikom we wszystkich 3 zagłębiach 
umowę zbiorową, obniżając równo
cześnie zarobki o 15 procent!.,.

Na ten krok górnicy, względnie 
wszystkie ich bez w yjątku Związki, 
odpowiedziały protestacyjnym  s tra j
kiem generalnym w dniach 3 i 4 b.m. 
Spór oddany został Komisji A rb itra
żowej, która — nb. za wiedzą i ak
ceptacją Rządu — nie zezwoliła na 
obniżkę, orzekając utrzymanie do
tychczasowych płac w mocy aż do  
31 lipca r. b. włącznie.

I oto, mimo powyższego wyroku — 
Za którym stoją przecież władze pań
stwowe!... — kapitaliści zagłębia dą
browskiego, sami na własną rękę, 
jak gdyby dla zamanifestowania, że 
sobie ów wyrok lekceważą, wywiesza
ją ogłoszenie zapowiadające jednak 
obniżkę płac!...

Można było mniemać, że ta p ro 
wokacja natychmiast spotka się ze 
strony powołanych czynników — by
najm niej już nie z sentymentu dla 
górników, jeno w obronie powagi sa
mych w ładz i w obronie... porządku  
publicznego! — z zarządzeniam i któ 
re rozsierdzonych pp. przemysłowców 
doprowadzą do opamiętania i pouczą 
ich, że państwo, jeszcze na szczęście 
me jest ich prywatnym  folwarkiem i 
że są  pewne względy publiczne i in
teresy społeczne, które — nawet mi
mo przyjaźni z „sanacją" — prze
cież respektować się musi.

Ale o podobnem wystąpieniu w ładz

przeciw przemysłowcom nikomu nic 
nie wiadomo! Czem to tłumaczyć i 
dlaczego górnicy prowokacji kapita
listycznej muszą od 10 dni przeciw
staw iać jeno własną wprost męczeń
ską determinację, zdani tylko na po
moc swego Związku klasowego i swej 
solidarności, to pomijamy.

Co do sprawy plac, to została ona 
na razie załatwiona w ten sposób, że 
przemysłowcy — zapewne pod na
ciskiem powszechnego oburzenia — 
onegdaj, w 8 dni po wszczęciu przez 
górników walki, ogłosili, że obniżkę 
płac cofają!...

Pozostaje jednak otw artą spraw a 
druga i to natury zupełnie już zasad
niczej, o n iezw ykłej dla państwa do
niosłości, mianowicie zapowiedź za
topienia kopalń.

I tu  nasuwa się pytanie:

czy kapitalistom wolno jest zata
piać kopalnie i niszczyć w ten sposób 
nietylko warsztaty pracy, ale co wię
cej, naturalne bogactwo całego naro
du, jakie stanowią dary ziemi, w któ
re żaden na świecie kapitalista żad
nego nie w łożył twórczego wysiłku?!

Otóż mogą sobie pp. kapitaliści po
woływać się na swoje niewiadomo 
jak grube „portfele akcyj" jakiejś 
kopalni, mogą zlecieć się z całego 
świata wszystkie kauzyperdy kapi
talistycznego ustro ju  na obronę „świę 
tego praw a „prywatnej własności".

Nawet przy uwzględnieniu dzisiej
szego ustroju i jego prawideł, nawet 
nie socjalista — zgodzi się z nami, że 
nabycie kopalni na własność daje 
prawo TYLKO  do jej użytkowania, 
co najwyżej do zwrotu włożonych w 
nią kapitałów.

Ale przenigdy nie daje prawa do 
niszczenia kopalni i odbierania w ten 
sposób narodowi przyrodzonego ma
jątku, kryjącego się w ziemi, na któ
rej naród od wieków żyje i pracuje, 
której broni, za którą umiera i której 
jest — ostatecznie — suwerennym  
właścicielem!

Jeżeli przedsiębiorcy kopalnia „nie 
kalkuluje" się, wolno mu ją — w naj
lepszym już wypadku! — tylko zam
knąć, po należytem jej, pod nadzo
rem władz, zabezpieczeniu. Ale wa
ra — niszczyć, bo takiego „prawa" 
nie zna żaden kodeks i może ono ro
dzić się chyba wśród pożogi wojennej, 
gwałtu i rabunku.

Mimo wszystko, co dziś w Polsce 
. się dzieje, nie przypuszczamy prze- 
I cież, by miała nastąpić aż taka dla 

kapitalistów „swoboda"...

W sprawie krwawej masakry policyjnej
w  P a b ia n ic a c h
Interpelacja Z.P.P.S. do Pana Ministra Spra Wewnętrznych

Dnia 18 marca 1933 r. w czasie straj
ku robotników przemysłu włókienni
czego, podczas samorzutnie utworzone
go pochodu strajkujących, doszło do 
zatargu z policją, który to zatarg poli
cja krwawo zlikwidowała.

Bez należytego ostrzeżenia dano sal
wę w bezbronny tłum. Wynikiem było 
zabicie pięciu robotników i poranienie 
kilkunastu. Zabici zostali: Herman
Pusz, lat 27 robotnik, Józei Sokołow
ski lat 30, robotnik, Stefan Sitkiewicz 
lat 42, majster tkacki, Stefan Żuchow- 
ski lat 38, tkacz, Zygmunt Berlak lat 
21, ślusarz.

Masakrą to dowodzili: komendant 
P. P. Kieroński i zastępca starosty la
skiego Łazarski. Panowie ci nie potra
fili opanować sytuacji, aczkolwiek de
monstracja strajkujących miała przebieg 
spokojny. Przedstawiciele władz, nie 
wnikając w psychikę ludzi GŁODNYCH 
I WALCZĄCYCH O PODSTAWOWE 
PRAWO DO ŻYCIA, stanęli na czysto 
formalnem stanowisku — zakazu po
chodu i nie czekając na rozejście się 
tłumu, polecili siłą rozpędzić zgroma
dzonych, nie coiając się przed użyciem 
broni palnej.

Tragiczny przebieg manifestacji straj
kujących pogrążył w żałobie nietylko 
całe Pabjanice, ale wszystkie ośrodki 
strajkujących włókniarzy, oraz całą 
klasę robotniczą. Utworzył się komitet 
pogrzebowy, który UZYSKAŁ ZEZWO
LENIE STAROSTY na pochowanie 
zwłok poległych w dn. 21 marca r. b.

Tymczasem do pogrzebu NIE DO
PUSZCZONO, lecz w dn. 20.111 urzą
dzono pogrzeb policyjny, przewożąc 
zwłoki na cmentarz w autach wojsko
wych. Rodzinie poległych pozwolono 
pożegnać zwłoki tylko w szpitalu. 
Wskutek takiego zarządzenia władz, 
duchowieństwo zarówno katolickie jak 
i ewangelickie odmówiło wzięcia udzia
łu w pogrzebie, który miał się odbyć 
wbrew woli rodzin i komitetu pogrze
bowego. Siłą sprowadzony ksiądz po
święcił ciała w szpitalu. W nocy po

zdzierano wszystkie klepsydry na mie
ście.

W taki sposób odbył się pogrzeb bo- 
hoterów walki o najżywotniejsze pra
wa ludzi pracy. Nie dość więc, że strze
la się do ludzi głodnych, ale odmawia 
się także ich rodzinom i współtowarzy
szom pracy pochowania i pożegnania 
zwłok w sposób, który miał okazać po
ległym miłość, cześć i solidarność.

To znęcanie się nad żywymi i ściga
nie ich aż poza grób, budzić musi naj
wyższe oburzenie i odrazę.

Podpisani zapytują, czy Panu Mini
strowi znane są wypadki opisane, do

tyczące zamordowania przez policję 
pięciu strajkujących włókniarzy w Pa
bianicach i poranienia wielu z pośród 
spokojnie demonstrujących?

Czy Panu Ministrowi znane są za
rządzenia, które uniemożliwiły urzą
dzenie godziwego pogrzebu poległym 
bohaterom walki o prawa robotnicze?

Czy Pan Minister gotów jest przepro
wadzić natychmiastowe dochodzenie w 
tych karygodnych zajściach i surowo 
ukarać winnych śmierci robotników

INTERPELANCI: 
Warszawa, dnia 21 marca 1933 r.

Ludzie-jaskinlowcy
Cała rodzina udusiła się w norze!

Nie jest to  żaden tytuł powieści 
kryminalnej, ani sensacyjnego filmu. 
W centrum  Polski o 200 kilometrów 
od stolicy, w urodzajnej ziemi Do
brzyńskiej, na przedmieściach po
wiatowego miasta Lipna żyją i mie
szkają ludzie — jaskiniowcy w do- 
słownem tego słowa znaczeniu.

Z braku mieszkań żyją w ziemi w 
norach, wygrzebanych rękam i lub 
łopatami. Jedna z takich rodzin Gu
staw a Teske „jaskiniowała" (bo chy
ba nie mieszkała!) od jesieni 1929 r. 
Przed tygodniem w skutek roztopów

Klimontów i Mortimer
Z. P. P. S. wniósł na wczorajszem po

siedzeniu Sejmu interpelację w sprawie 
„KLIMONTOWA" i „MORTIMERA".

Interpelację tę damy w jutrzejszym 
numerze „Robotnika".

wiosennych, glina i niewypalona ce
gła rozmokła i zawaliła całą rodzi
nę: Gustawa Teske, 52 lat liczącego, 
jego żonę i dwoje dzieci (15 i 13 lat 
liczące). Rano sąsiedzi znaleźli całą 
rodzinę zasypaną i zaduszoną.

Nędza zabitych była tak wielka, 
że ci jaskiniowcy żyli bez ubrań, bez 
bielizny. Takich rodzin dotąd przy 
ul. Górnej (na „Szarzwie") w Lipnie
— jak krety  wegetuje aż 48!

Po katastrofie zjechała komisja aż 
z W łocławka. Ale na razie wszyst
ko bez zmian. Pono pieniędzy nie
ma. Ale w tem samem Lipnie na bu
dowę boiska Przysp. Wojskowego 
znalazło się aż 100 tys. zł.

Żądamy wybudowania bodaj ba
raków i umieszczenia wszystkich  
jaskiniowców jak ludzi.

Najpierw dach nad głową i chleb
— a potem dopiero sport i inne roz
rywki!

Zygmunt Piotrowski
Poseł na Seim.

Bo gdyby dziś pozwolono na zato
pienie wspomnianych kopalń, jutro 
z równem prawem mógłby to samo— 
dla zaszkodzenia Polsce! — zrobić 
nip. hitlerowiec Flick, z polecenia rzą
du pruskiego, który — jak wiadomo— 
przez osobę Flicka jest dziś właści
cielem znakomitych kopalń górno
śląskich, należących do „Wspólnoty 
Interesów"!

A chyba wiadomo, jaką rolę od
grywa węgiel na wypadek wojny!

Pojutrze zaś jakiś inny spekulant, 
który np. nabył na licytacji lasy, 
mógłby je do cna wyciąć, czy choćby 
nawet spalić, bo mu się to będzie „le
piej kalkulowało"!...

I jeżeli istnieje zakaz rabunkowe
go wyrębu lasów, to jakżeż mógłby 
nie istnieć zakaz zatapiania kopalń?!

Gdyby u tarła  się bezkarność i 
swoboda podobnego wandalizmu, to  
cóż zrobiłoby państwo, gdyby np. 
chciało w przyszłości przeprowadzić 
unarodowienie przem ysłu węglowe
go, czego coraz energiczniej domaga 
się opinja publiczna wielu krajów?!

To, co dziś w gospodarce węglo
wej się dzieje i na co pozwala sobie 
rozpasane zuchwalstwo zagraniczne
go kapitału, traktującego Polskę, jak 
swoją kolonję, to są rzeczy wprost 
już do wiary niepodobne.

A przecież mamy obecnie w Pol
sce system nietylko „państwotwór- 
czy", ale i bardzo „silnej ręki"?!... 
Przecież — mamy „etatyzm"!... C zy  
polegać on ma jeno na tworzeniu 
różnych lilipucich „przedsiębiorstw 
państwowych", do których wpraw
dzie państwo dopłaca, ale które aż 
roją się od „posad ?...

Aie — powtarzamy—mimo wszyst
ko, co dzieje się w epoce „napra
wy" (!), przecież nie sądzimy, by 
Rząd na zatopienie kopalń pozwolił.

Dość już tego, co w przemyśle wę
glowym działo się dotąd!

Więc stawiamy następujące py ta
nia:

1) Dlaczego Rząd odrazu nie wy
stąpił z oświadczeniem, że na zato
pienie kopalń nie pozwoli?

2) Czy p. minister Zarzycki jest 
należycie poinformowany o w szyst
kich czynnościach podległego^ sobie 
Departamentu górniczo - hutniczego, 
którego nadzorowi i ingerencji prze
mysł węglowy podlega?

3) Jaka jest właściwie rola dyrek
tora Departamentu, p. Cz. Pechego? 
Przecież nie może on być wyłącznie 
„opiekunem" i „totumfackim“ karte
lów, wkładającym tylko dużo podró
ży, fatygi i zabiegów w rozmaite ka
pitalistyczne „porozumienia", ale i to 
przedewszystkiem, jest organem 
nadzorczym Rządu, powołanym do 
bacznej czujności i bezwzględnego 
przeciwdziałania temu, by przez ra 
bunkową gospodarkę spekulantów k a 
pitalistycznych, państwo ponosić 
miało jakieś szkody.

Pytania powyższe dom agają się 
tem natarczywszej odpowiedzi, że jak 
donosi krakowski „K urjer Ilustr.", 
kartel węglowy nosi się podobno z 
zamiarem zatopienia kilkunastu ko
palń!...

Cała opinja publiczna oczekuje te 
raz wystąpienia Rządu!.

Kcz.
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Dziewięć dni pod ziemię
Głodówka górników „Klimontowa" i „Mortimera" trwa nadal
Konferencja z wojew odą Kieleckim

(Telelonem z Sosnowca).

Wczoraj przyjechał do ZAGŁĘBIA 
DĄBROWSKIEGO wojewoda kielecki, 
p. PACIORKOWSKI, i odbyła się kon
ferencja, z udziałem delegatów robot
ników kopalni: MORTIMER I KLI
MONTÓW. Z ramienia Centr. Zw. Gór
ników, w konferencji wziął udział se
kretarz tow. BIELNIK.

Delegaci przedstawili wojewodzie na
stępujące postulaty:

ZANIECHANIE ZATOPIENIA KO- 
PALNL

Na postulat ten p. wojewoda PA-

Na to pieniądze są
Przemysłowcy w łókienniczy niby p i

jawki wysysają robotników, zmuszając 
ich do pracow ania praw ie za darmo. 
Przemysłowcy leją łzy krokodyle nad 
swoim „biednym losem" i zaklinają się, 
że nie stać ich na lepsze płace robocze.

Ale oto „Biuletyn Tow arzystw a Poli
tyk i Gospodarczej W łókiennictw a Pol
skiego" w num erze 4 zaw iera taką  oto 
notatkę:
NADMIERNY KOSZT ADMINISTRA
CJI W KARTELU PRZĘDZALNIKÓW.

Personel kierowniczo - nadzorczy kar
telu przedzalników składa się z pięciu o- 
sób, których pensja wynosi 175.000 zł. 
rocznie Pomijając w tej chwili nasz zasa
dniczy stosunek do tego kartelu, uważa
my, że jest to kwota niedopuszczalnie 
wysoka. Ilość pracy w kartelu jest zniko
mo mała ze względu na to, że jedyną jego 
funkcją jest kontrola produkcji, notabene 
ześrodkowanej prawie wyłącznie w jed- 
nem mieście. W tych warunkach do pro
wadzenia kartelu doskonale wystarczyłby 
jeden człowiek, cieszący się zaufaniem 
wszystkich ozyrmików, wchodzących w ra
chubę.

Tworzenie synekur, obciążających zbęd- 
nemi kosztami przemysłowców, względnie 
konsumentów, jest rzeczą w wysokim stop
niu szkodliwą, to też nie dziw, te  w związ
ku z tem wśród członków kartelu mnożą 
się ostatnio sarkania".
Jeżeli adm inistracja karte lu  pobiera 

tak ie  pensje, to można sobie wyobrazić, 
ile zarabiają przemysłowcy.

Zaznaczamy, że prezesem  Tow a
rzystw a Polityki Gospodarczej W łó
kiennictw a Polskiego jest prof. Adam 
Krzyżanowski, a więc człowiek, nie po
dejrzany o chęć „szkodzenia przem y
słowcom.

CiuKKOWSKI odpowiedział, że nie 
może dać autorytatywnej odpowiedzi 
w tej sprawie, gdyż Rząd nie rozstrzy
gnął jeszcze kwestji wyrażenia swej 
zgody na ewentualne zatopienie ko- 
palni(?l)

JEŻELI WZGLĘDY GOSPODARCZE 
PRZEMAWIAĆ BĘDĄ ZA ZATOPIE
NIEM KOPALNI, TO SIĘ TO STA
NIE. (Jakie względy gospodarcze mogą 
przemawiać za zatopieniem kopalni? 
Chyba tylko zachłanność baronów wę
glowych! Red.). Narazie jednak spra
wa ta nie jest zdecydowana.

Na żądanie wypłacenia z Kasy Bra
ckiej odpraw określonych statutem, 
wojewoda PACIORKOWSKI oświad
czył, że baroni węglowi będą ZMUSZE
NI do znalezienia na ten cel fundu
szów, drogą uzyskania pożyczki.

Zapomogi te wypłacone będą nie w 
wysokości określonej statutem, lecz w 
50 procentach, a najwyżej w 75 proc. 
i w dodatku w KILKU RATACH.

Na żądanie wypłacenia górnikom za
siłków Z FUNDUSZU BEZROBOCIA 
p. PACIORKOWSKI oświadczył DE
KLARATYWNIE, że zasiłki górnicy

OTRZYMAJĄ 
bądź z Funduszu Bezrobocia, bądź z 
funduszu wojewódzkiego, w wysokości 
przewidzianej przez Fundusz Bezrobo
cia.

Następnie delegaci zażądali wypłace
nia im należności za:

URLOPY, ZA 14 DNI WYMÓWIE
NIA;

Strajk solidarności
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA (Telef, od wł. ko- 
resp.). Wczoraj większość fabryk Czę
stochowy i okolic przerwała pracę na pół 
godziny, na znak solidarności ze straj
kującymi włókniarzami.

W czasie trwania strajku solidarności 
urządzono we wszystkich fabrykach ma
sowe zbiórki.

Rada klasowych związków złożyła 
memorjał w  sprawie ostatnich strajków 
u władz i Inspekcji Pracy.

WĘGLO-WYDANIA DEPUTATU 
WEGO ZA 3 MIESIĄCE.

-- PACIORKOWSKI oświadczył, że 
postulaty te rozpatrzy i po porozumie
niu się z dyrekcją, da górnikom odpo
wiedź.

* «
•1:

GÓRNICY Z KOPALNI „KLIMON
TÓW" i „MORTIMER" DZISIAJ DZIE
WIĄTY DZIEŃ ZNAJDUJĄ SIĘ POD 
ZIEMIĄ.

NA „KLIMONTOWIE" GŁODUJE 
420 GÓRNIK W, NA „MORTIMERZE" 
200.

GÓRNICY JUŻ WYCZERPANI WAL 
KĄ. CI, KTÓRZY ZUPEŁNIE OSŁA
BLI —  WYWOŻENI SĄ NA PO
WIERZCHNIĘ. SĄ ONI TAK WY
CIEŃCZENI, ŻE NIE SĄ W STANIE 
MÓWIĆ.

GDY DOCHODZĄ DO PRZYTOM
NOŚCI, WRACAJĄ W PODZIEMIA 
I TAM ŁĄCZĄ SIĘ DALEJ W WAL
CE Z GŁODUJĄCYMI GÓRNIKAMI.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Oświadczenie 
Ministra Opieki Społecznej
W sprawie „Klimontowa”  i fabryki 
„Westen* w Olkuszu

W czoraj do m inistra opieki społecz
nej, Hubickiego, udała się delegacja 
robotników  i pracow ników  umysłowych 
z Zagłębia Dąbrowskiego w sprawie 
obniżek płac i wymówień w firmie 
„Westen" w Olkuszu.

Ja k  donosi ajencja „Press" min. Hu
bicki przyrzekł, że „Rząd użyje wszy
stkich środków, aby nie dopuścić do 
zniżek płac, motywowanych zniżką 
cen".

Delegacja poruszyła również spraw ę 
kopalni „Klimontów". M inister oświad
czył, że „Rząd poczyni zarządzenia, 
aby kopalnia ta nie była zatopiona".

Przebieg posiedzenia
Ze względu na obszerny porządek dzien

ny oraz na niczem nie wytłumaczony po
śpiech, cechujący obecną sesję sejmową, 
wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się o g. 
9.15 rano.

Kilka pierwszych spraw porządku dzien
nego nie wywołało żadnej dyskusji. Uchwa
lono więc w szybkiem tempie ustawę o sprze 
dąży części nieruchomości w Hadze oraz 
przyjęto ustawę o rzeźniach. Ta ostatnia u- 
etawa ma na celu stworzenie dla gmin gwa
rancji prawidłowej i opłacalnej eksploatacji 
oraz polepszenia stanu sanitarnego rzeźni.

Następnie, również bez dyskusji, przyjęto 
nowelę do ustawy o poczcie, telegrafie i te
lefonie. Według tej noweli, p, minister nie
które uprawnienia swe przelewa na dyrek
cje, a  ponadto obostrza się walkę z radjo- 
pajęczarstwem. Wreszcie nowela przewiduje 
zwolnienie lub przyznanie ulgowych opłat 
niektórym instytucjom użyteczności publicz
nej, jak np. Czerwony lub Biały Krzyż, Li
ga Morska i t. d.

ZMIANA STATUTU BANKU 
POLSKIEGO.

Pos. H ołyński referował ustawę, zmienia
jącą statut Banku Polskiego. Zmiany ®ą 
dwojakiego rodzaju: natury organizacyjnej 
oraz emisyjne. Zmiany organizacyjne doty
czą imienności akcyj oraz systemu wyborów 
do Rady Administracyjnej. Zmiany emisyj
ne na tem polegają, że zmieniono pokrycie 
biletów bankowych na czysto kruszcowe 
złotem, gdy dotychczas za pokrycie służyło  
zarówno złoto, jak i dewizy zagraniczne. 
Ponadto wprowadzono tę zmianę, że pokry
cie natychmiast płatnych zobowiązań będzie 
wymagane tylko dla sum, przekraczających 
100 milj. zł.

Przeciwko ustawie przemawiał pos. Jasiu- 
kowicz (KI. Nar.), dowodząc, iż zmiany mo
gą być słuszne tylko w związku z jednolitym  
t śmiałym planem uzdrowienia całości sto
sunków politycznych, finansowych i gospo
darczych.

Ustawę przyjęto.
BILETY SKARBOWE.

Przeciwko tej ustawie, o której pisaliśmy 
już przy pierwszem czytaniu, przemawiał 
pos. Stahl (Ki. Nar.), uważając, że moment 
na wypuszczenie bonów skarbowych nie zo
stał szczęśliwie wybrany. Bilety skarbowe 
powinny — zdaniem mówcy—służyć do w y

ciągnięcia gotówki, nie zaś do sztucznego u- 
łatwiama rządowi pewnych operacyj.

Ustawę, po ponownem przemówieniu ref. 
Hołyńskiego, przyjęto.

USTAWY KREDYTOWE.
Następnie uchwalono dwie ustawy: 1) o

wysokości odsetek od wkładów oraz 2) o u l
gach kredytowych dla rolnictwa. Przy oma
wianiu tej ostatniej ustawy, okazało się, iż 
ogólne zadłużenie rolnictwa wynosi 4.621 mi- 
Ijonów, 'v czem kredyt długoterminowy wy
nosi zaledwie 1.843 milj. Zadłużenie krótko
terminowe wynosi 68% zadłużenia. Jest to 
stan anormalny, wskazujący na konieczność 
pomocy w tej dziedzinie Projekt przewidu
je dobrowolne układy pomiędzy dłużnikami 
a instytucjami kredytowemi, którym rząd 
przyjdzie z pomocą.

Pos. Cruetzmacher (ts.1. Nar.) miał zastrze
żenia co do tej drugiej ustawy, ponieważ 
wkracza ona w stosunki prywatno-prawne.
ZAMIAST OBNIŻENIA KOMORNEGO.

Zkolei uchwalono ustawę o ulgach 
dla nowowznoszomych budowli. Jak się 
w yraził referen t pos. Ulrich jest to  roz
szerzenie i uzupełnienie obowiązują
cych ulg i ujęcie ich w jednolitą ustawę. 
W  rzeczywistości jest ta ustawa odpo
wiedzią rządu na powszechne żądanie 
obniżenia komornego. Zwolnienie od 
podatków  nowowzniesionych budowli 
na pewien okres czasu w niczem nie o- 
żywiło ruchu budowlanego, tak samo 
jak nie ożywiło go wyjęcie z pod ochro
ny lokatorów  nowowzniesionych do
mów.

Ponieważ rządy pomajowe nie chcą 
ruszyć kamieniczników, przeto przy
chodzą z tą ustawą, łudząc się, że kwe- 
stję mieszkaniową da się załatwić w 
drodze podaży i popytu, t. j. wolnej 
konkurencji. Żądanie obniżenia komor
nego p. referent nazwał żądaniem de- 
magogicznem.

PEŁNOMOCNICTWA.
Następnie Sejm, po przyjęciu kilku 

ustaw, przystąpił do USTAWY O PEŁ
NOMOCNICTWACH.

Z chwilą wejścia na trybunę referen
ta, posła PASCHALSKIEGO, cała opo
zycja opuściła salę.

Na sali pozostał tylko klub BB, pos. 
SOMMERSTEIN, oraz posłowie komu
nistyczni.

Stare Prusy, stary dud), bojażń Boża
oto hasło Hindenburga
PEŁNOMOCNICTWA DLA HIT

LERA—TO PEŁNIA DYKTATURY.
Uchwalony przez gabinet Rzeszy 

p ro jek t ustaw y o pełnom ocnictwach

W piekle hitlerowskiem
mordują w bestialski sposób tysiące ludzi
W strząsa jące  rewelacje  uchodźców

Wiedeński korespondent „Kuriera 
Warszawskiego" podaje za pismami wie- 
deńskiemi wstrząsające relacje uchodź
ców z piekła hitlerowskiego. Sprawozda
nia uciekinierów ukazały się we wszyst
kich prawie dziennikach austrjackioh.

Z koszar hitlerowskich — podaje ko
respondent za pismem,, MORGEN" —  
rozlegają się nocami nieustannie 

STRASZLIWE KRZYKI I JĘKI.
Gdyby mieszkańcy sąsiadujący z t. 

zw. „domem brunatnym" na Friedrich- 
strasse mogli przypadkiem zajrzeć przez 
wybite okna do piwnicy, służącej za 
celę więzienną i być świadkami okrop
ności, przed których opisem wzdraga 
się poprostu pióro — oszaleliby. Co
dziennie wyławiają rybacy ze Sprewy

STRASZLIWIE ZMASAKROWANE 
CIAŁA LUDZKIE, 

które policja w mgnieniu oka usuwa z 
widoku. Na porządku dziennym są znę
cania się w tej formie, że więźniowie 
polityczni

SŁUŻĄ JAKO ŻYWE TARCZE DO 
ĆWICZEŃ W STRZELANIU 

rozbestwionych, pijanych siepaczy hitle
rowskich. Urządzanie

FIKCYJNYCH EGZEKUCJI, 
zdaje się wogóle być ulubionem zaję
ciem „policji pomocniczej". Wobec tych 
okropności blednie

ODMAWIANIE POŻYWIENIA 
WIĘżNIOM, 

wijącym się w celach w skurczach gło
dowych. Znanemu literatowi niemiec
kiemu von OSSIEZK f ‘EMU,

WYBITO KOLBĄ ZĄB ZA ZĘBEM, 
podczas jego pobytu w więzieniu w 
Szpandawie. Tak wygląda — pisze

„DER MORGEN" — trzecie państwo 
Hitlera, opanowane przez bestjalskich 
katów, zbroczone krwią bezbronnych 
ofiar, okryte hańbą w obliczu całego
świata.

Jeszcze okropniejsze szczegóły za
wiera ogłoszony w „SONN UND MON 
TAGSZEITUNG" opis uchodźcy, który 
uwolniony po 14 dniach z piekła nie
mieckiego przybył do Wiednia, gdzie 
musi się poddać leczeniu z ran fizycz
nych i moralnych, odniesionych w wię
zieniu w Szpandawie. Według zape
wnień redakcji jest uchodźca ten jedną 
z bardzo znanych osobistości niemiec
kich, za które) uwolnieniem wstawić 
siz musiał sam minister NEURATH. —  
To, co widziałem w więzieniu w Szpan
dawie — powiedział uchodźca przed
stawicielowi redakcji — PRZEKRACZA 
WSZYSTKO, CO WYMYŚLIĆ MOŻE 
CHOĆBY NAJBUJNIEJSZA FAN
TAZJA. Widziałem w celu ludzi,

KTÓRYM WYKŁUTO OCZY.
Widziałem więźniów, którym powy

bijano zęby. Niektórzy z moich współ
towarzyszy niedoli mieli

POPALONE RĘCE I TORTURĄ 
ZNIEKSZTAŁCONE PALCE.

Wielu miało stratowane okropnie 
grzbiety. A byli to po największej czę
ści ludzie, których policja „pomocni
cza"
NAPADŁA ZNIENACKA NA ULICY 
pod pozorem, że wydawali okrzyki 
przeciw HITLEROWI. Kto ostatnio wi
dział Berlin — oświadczył informator 
„SONN - UND MONTAGSZEITUNG" 
— wie co sądzić o takich oskarże
niach. W Szpandawie, w najstarszem

i najokropniejszem więzieniu interno
wani są wraz z OSSIEZKYM 
MĘCZENNICY KULTURY NIEMIEC

KIEJ,
jak np. przewodn.’ Ligi praw człowieka

LEHMANN—RUSSBULDT, 
starzec, któremu nałożono kajdany w 
ten sposób, że nie mógł się wogóle po
ruszać, któremu rozkazano stanąć po
tem na baczność i którego, gdy nie po
trafił tego uczynić przepisowo, wywle
czono do ciemnego korytarza, gdzie 
rzuciła się na niego zgraja siepaczy, 
okładając go prętami. Powieściopisarza 
IijłINZA POL’A, któremu zabrano i 
podarto nowo napisaną powieść, zmu
szono POŁYKAĆ STRZĘPY RĘKOPI
SU I SKAKAĆ tak długo, aż padł ze
mdlony, tak, że dzisiaj jeszcze nie jest 
w stanie się poruszać. OSIEZKY jest 
fizycznie zupełnie złamany. Co stanie 
się z internowanymi tego nikt nie wie.

MOGĄ ONI W KAŻDEJ CHWILI 
ZNIKNĄĆ, 

gdyż w każdej chwili wedrzeć się mogą 
do więzienia rewoltujące oddziały hit
lerowców i urządzić nad więźniami sa
mosąd.

Sprawozdanie to — pisze „SONN 
Ui-.- MONTAGSZEITUNG" — ogłasza 
redakcja jako protest przeciw szaleń
stwu, barbarzyństwu i dzikiej wście
kłości hitleryzmu.

„SONN UND MONTAGSZEITUNG" 
nie jest bynajmniej organem komuni
stycznym, lecz dziennikiem półurzędo- 
wym, zbliżonym przedewszystkiem do 
kanclerza Dollfussa, używanym przezeń 
do ważnych oświadczeń politycznych i 
wystrzegającym się już choćby dlatego 
przesady.

nadzwyczajnych rządu, zgłoszony zo
stał w  Reichstagu jako wniosek stron
nictw  rządowych.

W  kołach politycznych oczekują, że 
ustaw a uzyska na plenum wymaganą 
przez konstytucję większość dwuch 
trzecich głosów. Całe ustawodawstwo 
przejdzie w  ręce rządu Rzeszy, wzglę
dnie kanclerza, k tóry  będzie mógł oso
biście podpisywać i ogłaszać bez apro
baty  prezydenta Rzeszy uchwalone u- 
stawy.

Postanowienia nowej ustaw y uchyla
ją m. in. prawo parlamentu do decydo
wania o budżecie, dając rządowi wolną 
rękę w  sprawach kredytowych.

Pozatem  rząd uzyskuje zupełną swo
bodę w polityce zagranicznej. Równo
cześnie przedłożony zostanie Reich- 
stagowi projekt ustawy, zmieniającej 
dotychczasowy regulamin obrad p a r
lam entarnych. W myśl nowego regula
minu, posłowie pod rygorem ostrych 
k a r zmuszeni będą brać udział w po
siedzeniach plenarnych, oraz w obra
dach komisyj parlam entu.

HELD TŁUMACZY SIĘ.
B. prem jer Bawarji Held opuścił 

Niemcy, udając się do Locarno. W li
ście, skierowanym do komisarza Rzeszy 
gen. Eppa, protestow ał przeciw  zarzu
tom z kół nacjonalistycznych, jakoby 
prow adził politykę separatystyczną i 
konspirow ał przeciwko Rzeszy.

REWIZJA U PROF. EINSTEINA.
Na zlecenie poczdamskiej policji po- 

lr.ycznej dokonano rewizji w willi prof. 
Einsteina w Caputh pod Poczdamem. 
W rewizji poza policją uczestniczyły 
oddziały szturmowe. Broni nie znale
ziono.

DOM IM. BRAUNA OBSADZONY 
PRZEZ POLICJĘ.

W Królewcu policja obsadziła dom 
im. Ottona Brauna oraz siedzibę socja
listycznych związków zawodowych.

OTWARCIE „PARLAMENTU" 
Hi t l e r a .

W związku z otw arciem  Reichstagu 
Berlin przybrał wygląd odświętny.

Budynki publiczne i domy pryw atne 
udekorowano sztandaram i o barwach 
czarno - biało - czerwonych i flagami 
hitlerowskiemi.

Ulicami przeciągały pochody różnych 
orgapizacyj nacjonalistycznych.

Oficerowie wystąpili w mundurach 
dawnej armji cesarskiej.

Do Poczdamu wyjeżdżają w ielkie tłu 
my publiczności celem wzięcia udziału 
w  uroczystościach otw arcia Reichstagu.

D yrekcja poczdamskiej poczty ma za
m iar wydać w związku z uroczystością 
specjalny stem pel pocztowy z napisem 
„Poczdam — inauguracja Reichstagu".

O godzinie 9 -ej min. 45 prezydent 
Uindenburg w mundurze feldm arszałka 
armji cesarskiej opuścił swój pałac uda
jąc się autem  do Poczdamu.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń
stwem w kościołach ewangelickim i k a 
tolickim.

O godz. 11.30 wśród bicia dzwonów 
w uroczystym pochodzie prezydent 
Hindenburg w  mundurze feldm arszałka 
rządu przejechał przed szpalerem  
Rcichswehry i organizacji nacjonalisty
cznych, udając się do kościoła garnizo
nowego.

MOWA HINDENBURGA.
Aktu otwarcia parlamentu dokonał Hin

denburg, który m. in. oświadczył, źe rząd ma 
„konstytucyjne podstawy do pracy", „Miej
sce, w którem zebraliśmy się dzisiaj, naka
zuje nam pamięć o starych Prusach, które, 
żyiąc w ho jaśni Bożej, słały się wielkiemi 
dzięki sumiennej pracy, niezachwianej od
wadze i oddaniu się miłości ojczyzny Na tej 
podstawie Prusy dokonały połączenia szcze
pów niemieckich, Oby stary duch, jakim 
tchnie to pełne chwały miejsce, ożywił i dzi
siejsze pokolenie".

N astępnie H itler wygłosił deklarację 
w imieniu Rządu,

Na s tra jku  ących 
w łókniarzy

Pracow nicy P. A. S. Telefonicznej, 
Wydz. „Cem entownia", składają za po
średnictw em  tow. J . Pawłowskiego 
zł. 13 gr. 80 na pomoc w w ytrw aniu, aż 
do zwycięstwa, w łókniarzom  łódzkim, 
przy obronie słusznych ich praw .

Do zbiórki na rzecz strajkujących 
wzywa się tow. tow.: Gałaja, Wł. Kule
szę i Józefa Morawskiego.

Na robotników 
klimontowskich

Funduszu BezrobociaPracow nicy 
zł. 44 gr. 50.

i
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W sprawie rozruchów głodowych
W p o w ia t a c h  ż y w ie c k im  i b ia ls k im  
Interpelacja Z.P.P.S. do Prezydium Rady Ministrów

P I E R W S Z Y  L O M B A R D  AKC YJ NY

Dnia 15 b. m. wybuchły rozruchy gło- 
aowe w  pow iecie Żyw eekim, które prze 
niosły się częściowo do pow iatu Bial
skiego. Pod wpływem nieodpow iedzial
nej agitacji antysemicik' ej, rozruchy te 
Skierowały się przeciw ko Żydom, jed
nakow oż instotnem  ch podłożem były: 
nędza, głód i bezrobocie.

W pow. żywieckim rozruchy ogarnęły 
Milówkę, Rajczę, Ujsoły i Żabn cę. Do
szło do bardzo poważnych s tarć  z poli- 
cią, wojskowymi i strażą pograniczną. 
W edług doniesień „N aprzodu", w  Raj
czy położono trupem 5 osób cywilnych, 
2aś zraniono 7 osób; aresztow ano w Raj
czy i okolicy około 200 osób. W  Milów
ce — w edług tychże doniesień — pol eją 
Położyła trupem  3 osoby, zran iła  4; a- 
resztow ano do 120 osób.

Ja k  widzimy, te  rozruchy przybrały 
hardzo pow ażne rozm iary. A by zrozu
mieć podłoże ich, trzeba zwrócić uwa
gę na to, iż żywiecki pow iat jest jednym 
z najbiedni ejszych w  Polsce. Tam tejsze 
grunta chłopskie są posiekane na drob
ne działki jedno czy parom orgowe. Gle- 
ha jest m ało urodzajna, skalista. W io
senne czy jesienne zalewy potoków  gór
skich niszczą naw et to, co m ożna wydo
być z tego nędznego gruntu. Niegdyś lu
dność żyła czy to  z emigracji poza obręb 
krąju, czy to z p racy  w  okolicznych la 
sach tartakach , czy to z roboty  w  dal
szych m iastach w przem yśle budowla
nym, tkackim , w hucie w  W ęgierskiej 
Górce itp. Te przem ysły dzisiaj stoją nie 
mai zupełnie. Robotnicy musieli wrócić 
na swoje nędzne dz ałk i; wieś wobec te 
go jest przeludniona; nędzne działki nie 
są w  stanie wyżywić ludności.

W ygłodzona i bezrobotna ludność do
chodzi do ostatnich granic rozpaczy. Or-

baty

Szantaż
Podawaliśmy już niezmiennie „re

wolucyjne" uchwały t. zw. Uaji Zw. 
Zaw. 1 Prac. Umysł., powzięte pod wra 
żeniem przyjęcia przez Sejm „sana
cyjny" „ustawy scaleniowej" i in
nych, „zbawiennych" dla polskiej 
klasy pracującej ustaw. „Unja" nale
ży, jak wiadomo, do obozu „współ
pracowników", czołowi zaś jej przed
stawiciele, wespół z pp. Radziwiłłem, 
Hołyńskim i Wiślickim, „naprawia
ją", już od wyborów brzeskich, Rzecz 
Pospolitą w gronie „większości B. B.

Jak pisze prasa „sanacyjna", de- 
warszawskich organizacyj „U- 

toji" miały przebieg wprost „drama
tyczny", jeden zaś z referentów wy
raził się całkiem bez ogródek, że 
ii samorząd ubezpieczeniowy w Pol* 
see przestał definitywnie istnieć", a 
i,całkowita odpowiedzialność za to 
spada na ministra opieki społecz
nej",,. My o tem wiemy już od dość 
dawna, nie o to tu jednak idzie, są 
bomem jeszcze bardziej charakte
rystyczne momenty unijnej dyskusji.

Mianowicie, wiceprezes „Unji", p. 
adw. Szczepański, nie wahał się 
stwierdzić, że „rząd jest szantażowa
ny przez przemysł, który wymusza 
*}a nim bezprzykładne ustępstwa"... 
Gwałtu, rety, co się dzieje!!!.,. Czy
tamy — i oczom własnym nie wie
rzymy. Jakto?!... „Silny rząd" marsz. 
Piłsudskiego, rząd złożony niemal 
Wyłącznie z wojskowych najwyż
szych szarż, rząd mający na swe u- 
sługi armję, policję i cały aparat ad
ministracyjny, tudzież niesłychaną, 
Podobno, liczbę wszelakich organiza- 
°yj „w terenie", — ten rząd pozwala 
®ię ,rszantażować" komukolwiek, a w 
Szczególności przemysłowcom?!... A 
Sdzicż kodeks karny i odpowiedni je- 

artykuł mówiący o „szantażu", a 
Sdzież naczelny prokurator, p. mini
ster Michałowski, tryskający w wie- 
ltl innych wypadkach siłą, energją i 
Przedsiębiorczością?!...

Nie do wiary, poprostu nie do wia- 
*y- Przemysłowcy „ośmielają się" 
Szantaźować Rząd, na którego czele 
stoi p, Prystor, — rząd popierany 
Przez pp. posłów Radziwiłła, Hołyń- 
®kieg0| Minkowskiego i — cały „Ku
rier Polski"!... Coś tu jest nie w po- 
rządku. Albo p. adw. Szczepański 
^galopował się w swem przemówie- 
m i — będziemy mieli wkrótce po

morzenie głośnej historji ze... „szma- 
J j  \  >.— albo też w najbliższej przy- 
j złości cały „Lewjatan" zasiądzie na 

oskarżonych, p. prokurator 
rabowski wygłosi wspaniałą mowę 

arżycielską * potoczy się proces- 
onstre o „szantaż" proce6, jakiego 
lat jeszcze nie oglądał.

Bd.

ganizacje robotnicze nieraz zw racały się
0 pomoc cfo Urzędu W ojewódzk ego. 
Niedawno w ystępow ała np. wobec 
władiz delegacja bezrobotnych z żywiec
kiego z przedstaw icielem  związków za
wodowych M atulą na czele, ale nic nie 
potrafiła osiągnąć. Władza widocznie 
nie chce widzieć tej niesłychanej nędzy
1 głodu, k tóre  panują w powiecie ży
wieckim. A w końcu dała ludności to, 
czem najłatwiej jest dysponować, t. zn. 
strzały d'o biednej, wygłodniałej ludno
ści.

Podobny stan  n iezm ierne  ciężkie; sy
tuacji gospodarczej panuje w  niektó-

j rych wsiach pow iatu bialskiego.
W szystko to może skończyć się jesz- 

j cze większemi rozruchami i jeszcze 
większemi of arami, jeżeli władze nie 
zrozumieją, że obowiązkiem ich jest po
śpieszyć z realną wydatną pomocą wy
głodniałej ludności.

W obec tego niżej podpisani zapytują 
Pana Prezesa Rady Ministrów, czy ża
rn erza zbadać groźną sytuację w powia
tach żywieckim i bialskim? Czy zamie
rza przyjść z pom ocą wygłodzonej bez
robotnej ludności tych powiatów?

W arszaw a, dm. 21 marca 193 r.
In te rp e la n c i:
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Egzystujący od 1888 roku

Warszawskie Akcyjne  T o w a r z y s tw o  
P oży czk o w e  na Z a s t a w  Ruchomości
Centrala pl. N apoleona Nr. 2 .  ?» Oddział H ul. Nalew-

* -j ki Nr. 26, O ddział w Łodzi ul. Z achodn ia Nr. 31*
Zawiadamia, że wydaje b e z  o g r a  n i  c z e n i a  i b e z  p r z e r w y  pożyczki na 

zastaw kosztowności* brylantów, złota, srabra, dywanów i innych ruchomości.

Przegląd prasy
PROCES GORGONOWEJ I ATAK 

NA SĄDY PRZYSIĘGŁYCH.
Żerując na niezdrowej sensacji p ro 

cesu Gorgonowej „sanacyjne" brukow-

Sprawa inż. Ruszczewskiego
W  Sądzie Okręgowym rozpoczął się wczo

ra j proces o mil jonowe nadużycia, jakich 
dopuścił się przedsiębiorca inżynier Edward 
R uszczewski, człowiek, wyróżniony szczegól
nie przez M inisterjum  Poczit i Telegrafów, 
im presarjo  od propagandy poczty na  P.W.K., 
„tw órca" „drapaczy nieba" w Gdyni, w łaści
ciel luksusowej willi w Orłowej.

TAJEMNICA SKRZYNKI POCZTOWEJ
K ar jera  inż, Ruszczewskiego rozpoczęła 

się, jak mówi zaw arty na blisko 70 stronach 
ak t oskarżenia, od m ianowania go szefem 
propagandy poczty na  PW K. Rozmach za
miarów i zamiłowań inż. Ruszczewskiego  za
raz się przejaw ił. N atychm iast zamówił dwa 
filmy, z których jeden został szumnie zaty
tułow any „Tajem nica skrzynki pocztowej", 
w ysłał m ających film ten  produkow ać „spe
cjalistów " na specjalne s tu d ja  do Paryża, 
zaangażow ał drogo opłacony personel i lek
ką  ręką  w ydał na  wyprodukowanie 300 tys. 
zł., przekraczając przeznaczone n a  ten  cel 
100 tys. zł.

DRAPACZE NIEBA.
A fera kinowa inż. Ruszczewskiego, mimo 

wiele hałasu  w  prasie, nie w płynęła na ob
niżenie jego wpływów w Min, Poczt i T ele
grafów, gdyż w niedługim  czasie spotkało go 
znów wyróżnienie: oddano mu kierownictwo 
budowy gmachu urzędu pocztowego i cen
tra li M inisł. w Gdyni.

Ruszczew ski odrazu n a  w stępie te j pracy 
pokazał co umie. W szystkie roboty, zw iąza
ne z budową, oddał firmie „M ikulski i M a
chajski", utw orzonej nieomal w wigiiję 
otrzym ania zamówienia. Oferfa spółki tej 
by ła  co,prawda najw yższa i w G dyni do po
rozum ienia nie doszło. Po „tajnym  p rze ta r
gu" w W arszawie uk ład  został jednak za
w arty, a  inż. R uszczew ski zastrzeg ł sobie 
przy tej okazji pobieranie 5%  od w szyst
kich przez firmę tę wykonywanych robót. 
Chcąc się usprawiedliw ić przez M inisterjum, 
inż. Ruszczew sk i w raporcie swym wyliczył 
cały szereg gmachów, wzniesionych przez tę 
firmę... na księżycu, a sym patię sw oją d la  
firmy raz  po raz  dokum entował olbrzymiemi 
zaliczkami, których najskrom niejsza ra ta  
wynosiła 100 tys.

Rzeczą godną zanotow ania jest fakt, iż z 
chwilą, gdy stosunki między wspólnikami 
M achajskim  i M ikulskim  zaczęły się psuć 
z powodu wykrycia przez Machajskiego n a 
dużyć ze strony M ikulskiego, inż. Ruszczew 
sk i energicznie stanął po stron ie  M ikulskie
go i  Kołlińskiego  (obydwuch swych, przeby
w ających dziś za nadużycia w więzieniu, 
przyjaciół) i doprow adził aż do  usunięcia 
Machajskiego ze spółki, M .in, M achajski 
odkrył, iż M ikulski kazał wywozić część ma- 
te rja łu  z budowy gmachu poczty na swój 
pryw atny grunt, gdzie staw iał sobie z niego 
wykwintną willę, zbudowaną według naj- 
wyższyoh wymagań komfortu.

W  tym  samym czasie i inż. Ruszczew ski 
nabył sobie uroczą posesję w Orłowej i w y
budow ał luksusową willę „Mewa".

Skutki machinacji inż, Ruszczewskiego  
były d la  Skarbu Państw a opłakane. Gmach 
urzędu pocztowego w Gdyni, zam iast prze
w idzianych 1.600.000, kosztował 4.800.000.

W  czasie budowy gmachu i wszelkich zwią
zanych z tem  „prac", inż. Ruszczew ski u rzą- 1 
dza ł w tow arzystw ie M ikulskiego  i  K opiń
skiego wykwintne libacje po najdroższych 
lokalach Zopot i  G dańska.

Oddzielna część ak tu  oskarżeń., poświę 
eona została aferom  inż. Ruszczewskiego, w 
związku z budową centralnego gmachu Mi- 
nist. w Gdyni. Kosztorys tego gmachu m iał 
wynosić 5.600.000 zł. Szeroki gest inż. Rusz- 
czewskiego  kosztorys przerobił na 12 m iljo- 
nów, przyczem wszelkie roboty oddane zo
s ta ły  specjalnie utworzonemu przedsiębior
stwu „Budownictwo i Przem ysł . którego u- 
działowcem  był Ruszczewski, a  głównym 
wspólnikiem niejaki Stanisław  Piłsudski. 
Jedynym  kapitałem  zakładowym  tej firmy— j 
w edług re jestru  — było k ilkaset złotych, a 
pracę swą przedsiębiorstwo rozpoczęło od 
pobrania i  rąk  inż. Ruszczewskiego  zaliczki 
w wysokości 30 tys. zł. Rzeczą godną zano
tow ania jest fakt, iż firma ta  nie posiadała 
■; chwilą przyjęcia zamówień, żadnych nie

zbędnych narzędzi, 0  czem przedsiębiorczy 
dygnitarz R uszczew ski doskonale wiedział .. 
Niemniej w przeciągu pół roku dał jej ty tu 
łem zaliczki pół mUjona złotych. A ogółem 
w ypłacił tej firm ie 111 tys. ponad to, co jej 
się naw et p rzy  je j wygórowanych cenach 
należało. Ogółem przy budowie gmachu 
cenitraili Minisł. inż. R uszczewski przewyż
szył prelim inarz na 300 tys. zł.

A kt oskarżenia podkreśla przytem, iż inż. 
Ruszczewski daw ał zamówienia firmom, nie 
z przetargu, lecz z wolnej ręki, odstręczając 
wszelkie firmy pow ażne i odpowiedzialne.

W  czerwcu 1928 r. N ajwyższa Izba Kon
troli Państwa zażądała  od M inisterjum Poczt 
i  Telegrafów w yjaśnień w sprawie gospodar
ki inż. Ruszczewskiego; ten  ostatni żadnych 
w yjaśnień ani tłom aczeń nie nadesłał.

A kt oskarżenia przytacza również fakt po 
brania przez inż Ruszczewskiego  łapówki 
od firmy M achajski i M ikulski w wysokości 
100 tys, zł, oraz oały szereg drobnych ła 
pówek od przeróżnych firm i dostawców.

Rozprawie przew odniczy sędzia Duda, w  
komplecie zasiada ją  sędziowie: Kramer i

Arnold, oskarża prok. Grabowski i obronę 
wnoszą adwokaci Gutman i Święcicki. Po
wództwo cywilne, wnoszone przez prokura
torię  generalną, wynosi 1.300.000 zł.

Oskarżony, wykwintny starszy pan, za
chowuje się na ławie oskarżonych jak w s a 
lonie. Je s t ożywiony, pewny siebie, zupełnie 
opanowany. Przygląda się zapełnionej pu 
blicznością sali, uśmiecha się do znajdującej 
się wśród świadków żony, jednem słowem, 
robi wrażenie człowieka, znajdującego się 
n a  ławie oskarżonych przez pomyłkę. O skar
żony przebyw ał 11 miesięcy w więzieniu 
prewencyjnem, obecnie znajduje się na  wol
ności za kaucją.

Do sprawy powołano zgórą 100 świadków, 
a  na liście ich m. in widnieje nazwisko po
sła Miedzińskiego.. Świadkiem jest również 
i p. Stanisław  Piłsudski, k tóry ma proces 
cywilny o narażenie skarbu państw a o s tra 
tę 700 tys. zł.

O godz 3-ej Sąd zaczął odczytywanie 
ak tu  oskarżenia, poczem nastąpią w yjaśnie
n ia  oskarżonego. ł. K.

Stosunki w domu Zaremby
Trzynasty  dzień spraw y Rity Gorgonowej

Pierw szy zeznawał wczoraj p. W iktor A r 
ie t O powiada o ciężkich stosunkach, panu ją
cych w dom u Zaremby, w skutek antagoniz
mu między Gorgonową a  Lusią.

Zeznania jego naogół nic ciekawego de  
spraw y nie wnoszą. Świadek opowiada, że w 
biurze Zaremby liczne odgłosy wywoływały 
niesnaski i awantury, panujące między 
Gorgonową a Lusią. Gorgonowej miano za 
złe, że nie um iała przez tak  długi czas przy
wiązać do siebie dzieci Gdy nastąp iła  ka ta 
strof aS budow lana w sanatorium  Kasy Cho
rych we Lwowie, budowanem przez Zarem
bę, aresztow ano Zarembę. K atastrofa była 
dziełem  sabotażu.

W tym czasie lite ra t ukraiński Czarnecki 
opow iadał świadkowi o ostrych formach a- 
w aatu r między Lusią a Gorgonową i że w 
tych aw anturach czynny udział po stronie 
Lusi wziął również malarz Bielecki, p rzy ja
ciel Zaremby. Lusia z Bieleckim kazali G or
gonowej wynosić się z domu. Zanosiło się 
na  grubszą awanturę. W ówczas Czarnecki 
żądał, aby świadek, m ający wpływ na Za
rembę, rozmówił się z nim i przeciął kon
flikt, w którym  niebagatelną rzeczą był 
stosunek Zaremby z b iuralistką Steinówną.
Świadek przyrzekł interweniować, chodziło 
mu ty lko o to. żeby nie doszło do jakiejś 
scysji między Gorgonową, odgrażającą się 
Steinównie. N astąpiło spotkanie świadka z 
Gorgonową w pewnej cukierni. Oskarżona 
zaczęła użalać się, że zarzuty, jakoby u trzy 
m ywała stosunki z innymi mężczyznami, a 
listy, jakie służba przejęła, są  tylko po to. 
żeby podrażnić Zarembę. G dy świadek roz
m aw iał później o tem z Zarembą, ten wy
buchł, że żale Gorgonowej są  czystą kome- 
d ją , bowiem ona go zdradza, niedawno prze
sz ła  poronienie nie z  iego powodu i ma ca

ły szereg domowyoh scysyj z jej winy.
Następnie zeznawał świadek Kisiakicwicz, 

przyjaciel Zaremby. Zna o-n Zarembę od 2o 
lat. Gorgonową poznał, ponieważ zamiesz
kała ona wraz z Zarembą w jego domu. Był 
świadkiem całego współżycia między Zarem
bami

Pierwsze la ta  wspólnego życia nie miały 
żadnych starć, dopiero, gdy dzieci podro
sły, Lusia zaczęła powoli walczyć z Gorgo
nową o pierwszeństwo. Świadek opowiada 
szczegółowo rok po roku pożycie i przebieg 
walki, wreszcie dochodzi do najw ażniejsze
go momentu, kiedy między Zarembą a Gor
gonową zaczęły się psuć stosunki, kiedy już 
było zdecydowane, że Zaremba wraz z Lusią 
i Stasiem  zam ieszkają we Lwowie. Św adek 
był w Brzuchowicach niemal przed samym 
mordem.

Kilka dni przed tem Gorgonową przyszła 
do świadka, aby jej pokazał mieszkanie, ja 
kie zostało w ynajęte przez Zarembę. W cza
sie oględzin tego lokalu Gorgonową zawróciła 
się do świadka, mówiąc: „Panie Kisiakiewicz, 
pan z Heńkiem tak dobrze żyje, niech pan 
mu powie, ażeby ml dal 10.000 dolarów, a ja 
się usunę". Po chwili Gorgonową powiedzia
ła: „Jeżeli Heniek nie da mi pieniędzy, to 
stanic się coś złego; ja już d łużej cierpieć 
r.ie będę, wypalę ma w łeb“.

Ponieważ świadek zbyt obszernie zeznaje, 
przewodniczący pyta go, czy wszystko to, co
mówi, jest prawdą.

  Tak jest, wysoki trybunale — mówi
świadek.—Cały Lwów wie o tem, że ja n a j
więcej mogę powiedzieć, bo najlepiej Zarem
by dom znam.

Następnie zaczęli świadkowi zadawać py 
tania prokurator i obrońcy.

ALEKSANDRA Z BOROWIECKICH

FALCZYŃSKA
ż o n a  m o n t e r a - t e l e f o n i s t y  P A S T  

O p a t r z o n a  Ś w . S a k r a m e n t a m i  z m a r ła  d n ia  2 0  m a r c a
1933 roku, przeżyw szy la t 40

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 23 marca, t j. w czwartek, o godz. 
10-ej rano w Kaplicy szpitala Św. Ducha (Elektoralna 12 . oraz wyprowa
dzenie zwłok tegoż dnia o godz. 2-ej po południu z tejże kaplicy na cmen

tarz Bródzieński.
Na te smutne obrzędy zapraizają  w nieutulonym żalu krewnych i znajomych

MĄŻ I RODZINA.

ce chcą wyzyskać przebieg tej roz
praw y do ataku na instytucję sądów 
przysięgłych. Rozdymanie procesu Gor
gonowej do najważniejszego zagadnie
nia chwili, jest oczywistą dywersją rzą 
dowej prasy, k tó ra  „tajem nicą brzucho- 
wickiej w illi” chce odwrócić uwagę 
mas od w strząsających napraw dę w y
padków politycznych i społecznych, ja
kich widownią jest Polska.

Taki „Ilustrowany Kur jer Codzienny" 
daje po 4 — 5-stronicow c spraw ozdania 
z procesu, gdy tragedje pabjanicką czy 
klimontowską zbywa paru wierszami. 
Proces Gorgonowej w ujęciu burżuazyj- 
nej prasy przerasta swem znaczeniem 
sprawę Blachowskiego, historyczną, 
przygniatającą swym tragizmem sprawę 
Biłasa i Danyłyszyna.

Z lubością opisuje się nietylko szcze
góły i szczególiki mało ciekawej i p as
kudnej atmosfery, panującej w domu 
Zaremby, ale naw et do wagi wielkich 
wydarzeń zalicza się Szczegółowy opis 
podróży sądu z K rakow a do Lwowa. 
Informuje się drobiazgowo kto i jak w  
wagonie otw ierał okno i kiedy grał w 
brydża. Pornograficzne zeznania jakie
goś zboczeńca, notorycznego krym ina
listy, oskarżonego o szpiegostwo Ha
lemby — rozwałkowuje się na całych 
kolumnach, lubując się w przeróżnych 
świństwach...

Dla sensacyjnej prasy to, co mówi 
Halemba, czy złodziejka Bekierówna 
jest ważniejsze od doli klimontowskich 
górników, czy od trupów  pabjanickich.

Błędy i niedopatrzenia śledztw a po
licyjnego w sprawie Gorgonowej, które 
oczywiście były ogromne, są szczegóło
wo ośw ietlane przez brukow ce, które 
zupełnie nie interesują się zachowa
niem policji w  Pabjanicach.

Tendencja tego wszystkiego jest, at  
nadto przejrzysta.

I na tem tle „sanacyjne" brukowce, 
oparte o au tory tet Boya, przypuszczają 
a tak  na sądy przysięgłych. Boya, który 
mówiąc nawiasem, zabrał głos w spra
wie Gorgonowej, ale nie zabrał głosu w 
sprawie Biłasa i Danyłyszyna.

Jakiś n ie tak t któregoś z sędziów 
przysięgłych, jakieś drobne procedu
ralne uchybienie, czy niedokładność 
mniejszej wagi przy wizji lokalnej, czy 
wreszcie, i to wydaje się najważniejsze, 
niezbyt uprzejme potraktow anie paru 
dziennikarzy przez przewodniczącego 
Trybunału — w ystarcza „Expressowi 
Porannem u" do ataku na samą instytu
cję sądów przysięgłych.

Przeciwko barbarzyńskiej karze śmier 
ci żadna szmata burżuazyjna nie piśnie, 
ale wykorzystując podsycone przez sie
bie nastroje — chcą dzienniki „sanacyj
ne" podważyć istnienie dem okratycz
nego sądownictwa, byt sądów przysię
głych, w których głos ma społeczeń
stwo.

W ten sposób przy okazji procesu Gor 
gonowej piecze się dwie pieczenie: od
w raca się uwagę społeczeństwa od istot 
nych wydarzeń polityczno - społecznych 
i podważa się niemiłą dyktatorskiem u 
regimowi, k tóry  chciałby odsunąć spo
łeczeństwo od wszystkiego i wszystko 
sobie podporządkować — instytucję 
sądów przysięgłych.
CO z NIMI ZROBIĆ, GDY TAK ŁŻĄ.

Przecież te pismaki z „Naszego Prze
glądu" — to nietylko łgarze, ale zwy
kłe oszusty. Uparcie tw ierdzą, że „Ro
botnik" nie potępia antysemityzmu hi
tlerowskiego i nie piętnuje zachwytów 
na ten tem at endeckiej prasy._ G wałty 
antysem ickie zarówno w Niemczech, 
jak i w Polsce piętnujemy przy każdej 
okazji. Między innemi na tem  miejscu 
dn. 18 b. m. ostro skrytykowaliśm y pra
sę endecką za jej zachwyty na tem at 
antysemityzmu hitlerowskiego. Czyni
liśmy to wielokrotnie. Nic to  jednak nie 
przeszkadza „N. Przeglądowi" tw ier
dzić, że tolerujemy endeckie w ybryki.
A by poprzeć czemś to kłam stw o, cy
tuje ustęp z „Przeglądu Prasy" z dnia 
następnego, dotyczący zresztą zupełnie 
innego zagadnienia, z antysemityzmem 
nic nie mającego wspólnego, i tw ierdzi 
ten paskudny żydowski brukow iec, że 
my tylko krytykujem y dzienniki „sana
cyjne" za ich sympatje dla hitleryzmu, 
a pomijamy endeckie ukłony w stro
nę pięknego Adolfa.

I co z takim i załganymi fałszerzami 
robić. Przecież oni Bund naw et posą
dzają o antysemityzm. S-ek.
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Strajk włókniarzy
Strajk powszechny. Pomoc dla włókniarzy

(telefonem z Łodzi)

! postanowił opodatkować się$(/ poniedziałek odbyła się tu  konferen
cja Prezydjum  Związków Zawodowych, 
to zn. zw iązków  klasowych, polskich 
i chrześcijańskich. Omawiano spraw ę 
proklam ow ania strajku powszechnego 
celem poparcia  włókniarzy.

Niemal jednomyślnie wypowiedziano 
się, by proklam ow ać jednodniowy strajk 
powszechny na czwartek w Łodzi i w  
całym łódzkim okręgu.

Dziś zbierze s:ę konferencja zarządów 
wszystkich związków, na której to  kon
ferencji przedłożony będzie w niosek o 
strajku'!'

S tra it ma mieć charak te r pro testu  
przeciw ko zajściom w Pabianicach, k tó 
rych ofiarą patfło pięciu zabitych, i m a
nifestacji solidarności ze strajkującym i 
w łókniarzam i.

Również w poniedziałek, z inicjatywy 
prezydenta m iasta Łodzi, tow . posła B. 
Ziemięckiego, odbyła się w M ag;stracie  
konferencja przedstaw icieli organizacyj 
robotniczych, instytucyj społecznych o- 
raz  szeregu zaproszonych osób, rep re
zentujących szerokie w arstw y społeczeń
stwa. *'

Tow. Ziemięcki zreferow ał spraw ę 
zorganizowania pomocy dla strajkują
cych w łókniarzy i pow ołania w tym 
celu specjalnego Komitetu.

Po ożywionej dyskusji wyłoniono Ko
m itet z 14-tu osób pod przewodnictwem  
tow. Ziemięckiego.

*
Magistrat Łodzi postanowił wyasyg

nować 100.000 złotych na pomoc dla 
strajkujących włókniarzy.

Z oświadczenia, złożonego przez orga 
nizacje pracownicze, wynika, że złożą 
one ofiarę około 50.000 zł. na strajkują-

jących włókniarzy.
Szereg pracowników rozmaitych in

stytucyj społecznych i samorządowych

na rzecz
włókniarzy w wysokości 1—2 proc. od 
swych zarobków.

Demonstracje w Austrji
Roznamiętnienie polityczne panuiące 

w Austrji przybrało formę rozmaitych 
manifestacyj, demonstracyj i s tarć  w ró 
żnych miejscowościach republiki! au- 
sfcrjackiej.

Socjalni dem okraci w odpowiedzi na 
sobotni „spacer hitlerow ców " urządzili

Dola urzędników państwowych pod rządami sanacji
218 miljonów zł. długów urzędniczych

N a ankietę, rozpisaną przez Zarząd 
główny Stow, urzędników  państwowych 
R. P. o zadłużeniu urzędników  pań
stwowych wpłynęło 816 odpowiedzi, w 
tem  319 z W arszawy.

Liczba odpowiedzi jest niew ielka, sta 
nowi jednak dostateczny m aterjał dla 
zobrazow ania faktycznej sytuacji m ater 
jalnej rzeszy urzędniczej.

Z nadesłanych odpowiedzi wynika, 
że zaledwie 4 proc. urzędników  nie jest 
zupełnie zadłużonych.

W  porów naniu z r. 1930 nastąp ił zna 
czny wzrost zadłużenia.

O dsetek osób zadłużonych ponad 6- 
miesięczne uposażenie wzrósł do 23 
proc. w r. 1932. Dla zarabiających po
niżej 250 zł. miesięcznie zadłużenie 
wzrosło do 19 proc., dla zarabiających 
250 — 500 zł. do 25 proc. i ponad 500 
zł. do 24 proc.

Ilość osób korzystających z zaliczek 
na uposażenie ze skarbu państw a zwię
kszyła się do 54 proc.

A nkieta w ykazała następnie spadek 
ilości osób korzystających z kredytu  to 
warowego z 80 do 75 proc. oraz znacz 
ne zmniejszenie kw ot tego kredytu. Da 
ne te  świadczą, że dokonane obniżki u- 
posażeń spowodowały z konieczności o-

Uchwały WOKR. PPS.
W. O. K. R. P. P. S. na posiedzeniu 

swem 20 b. m. sk łada głęboki hołd i 
cześć w łókniarzom , poległym w walce 
strajkowej o chleb i pracę w dniu 17
b. m, w  P a b ja n ic a c h .................................

Klasa robotnicza nie zapomni ofiar 
bohaterskiej walki o praw o do życia. 
Mogiły poległych robotników  i krew  
przelana wzywają Świat P racy  do w al
ki aż do zwycięstwa.

Klasa robotnicza W arszaw y w yraża 
swą solidarność z walczącymi w łóknia
rzami. WOKR. PPS. wzywa klasę ro
botniczą do zw arcia się w jednolity 
front w w alce z kapitałem  i . . .  . 
zarazem  w yraża gotowość do czynnego 
poparcia strajkujących w łókniarzy oraz 
apeluje do towarzyszy, by zbierali ofia
ry  na rzecz strajkujących.

Dalsze wyrazy solidarności
Uchwała robotników częstochowskich

(telefonem)

(t) Zarządy i delegaci związków zawo
dowych i częstochowskiego OKR. PPS., 
zebrani na posiedzeniu w dniu 20 marca 
na Nadzwyczajnej Konferencji, uchwali

li przesłać strajkującym włókniarzom  
zapewnienie solidarności, oraz wyrazy 
współczucia rodzinom ofiar zajść pabia
nickich.

Banda Szpicbródki przed sadem Apelacyjnym
W Sądzie Apelacyjnym do późna w nocy 

rozpatrywano proces bandy Cichockiego- 
Szpicbródki, która po dokonaniu rabunku 
kosztowności jubilera Jagodzińskiego w War 
szawie na sumę 150. tys zł. przygotowywa
ła podkop pod oddział Banku Polskiego w 
Częstochowie, będąc dobrze poinformowaną, 
że w skarbucu Banku znajduje się 6 miljo
nów złotych.

W  Sądzie Okręgowym skazani zostali: 
Cichooki-Szpicbródka i Stępień na 6 lat 

więzienia, Brzeziński, Dylewski i Weiss na 
4 lata, Szewczyk i Moginiak na 2, paserka

Mirecka na 1 rok, a Dąbrowski został unie
winniony.

Zarówno prokurator jak i obrona apelo
wały.

Sąd Apelacyjny zmniejszył karę:
Cichockiemu i Stępniowi do lat 5, Brze

zińskiemu, Dylewskiemu i Weisowi do lat 
3-ch, Szewczykowi do półtora roku, Mirec- 
kiej do 10 mies., natomiast uniewinnionego 
w Sądzie Okręgowym Dąbrowskiego, co do 
do którego apelował prokurator, Sąd Ape
lacyjny skazał na 3 lata więzienia, nakazu
jąc aresztowanie jego na sali.

graniczenie wydatków na odzież etc. 
23% ogólnego zadłużenia z tytułu zali
czek na uposażenie, 33% z tytułu poży
czek w kasach koleżeńskich, bankach i 
t. p., 14% z tytułu kredytu towarowego, 
1 proc. — niezapłaconych wpisów szkol 
nych, 4 proc. zaległego czynszu miesz
kaniowego i 25 proc. — z innych źró
deł, zapew ne zaciągniętych u „pryw at
nych dyskonterów ".

P rzeciętna kw ota zadłużenia na 1 o- 
sobę wynosi 1.476. Przyjmując, że sto
sunki w dziedzinie zadłużenia w całej 
masie urzędniczej kształtują się analo
gicznie otrzymamy, że rzesza 148.000 
urzędników, sędziów i nauczycieli, za
trudnionych przez państw o w r. 1932/33 
zadłużona jest na ogólną sumę 218-tn 
miljonów złotych, t. j. kw otę p rzek ra
czającą budżet miesięczny państw a.

Cyfry powyższe w całej grozie malu
ją położenie urzędników  w siódmym ro 
ku rządów  sanacyjnych.

Jeżeli do tego dodamy niepewność 
stosunków służbowych, pogorszonych 
w ostatnich latach, musimy dojść do

Zgon Gawlikowskiego
Onegdaj zm arł w  W arszaw ie znako

m ity arty sta  teatrów  miejskich W iesław  
Gawlikowski. W racając z  tea tru  do do
mu Gawlikowski uległ na ulicy atakow i. 
Po przew iezieniu do szpitala zmarł.

Obniżka
cen papierosów

Dowiadujemy się, że w zw iązku z for
sowaną przez Dyrekcję M onopolu Ty
toniowego sprzedażą papierosów  ze 
szkodą tytoniów, zam ierzona jest w  n ie
długim czasie ponowna obniżka cen p a 
pierosów.

Co do gatunków, k tó re  ma olbjąć ob- 
n ż.ka i wysokość tej obniżki uzgod- 
niane są obecnie poglądy czynników w  
tej m aterji decydujących. "

Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT

Niniejszym podajemy do wiadomości 
ogółu członków organizacji partyjnej, że 
JÓZEF MADLER, członek organizacji 
Częstochowskiej PPS. na zasadzie decy- 

i  zji EGZEKUTYWY OKR. PPS w CZĘ
STOCHOWIE został wydalony z szere
gów partyjnych za działalność nieorga- 
nizacyną i nielicującą z godnością człon 
ka P. P. S. — Jednocześnie legitymację 
członkowską Nr. 5079 65 unieważnia się.

SEKRETARJAT GENERALNY 
CK W. — PPS.

T. U. R.

Wymierające plemię indyjskie

Na zdjęciu naszem  widzimy rodzinę i ryce Południowej powoli, ale stale wy- 
indyjską z jednego z plemion południo- miera. 
wo - am erykańskich, żyjących w  Ame- «

Odczyt dzisiejszy tow J. Krzeslawskiego 
w klubie TUR Marymortt odbędzie się nie o 
6-ej, jak omyłkowo zapowiedziano, lecz 
o 7-ej wieczorem.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd W arszaw skiego Oddziału TUR 

w yraża serdeczne podziękow anie wyko
nawcom programu, oraz wszystk m tym, 
którzy w jakikolw iek sposób przyczyni
li się do pow odzenia Akademji Mark- 
sowskiej.

„O peracja" włamywaczów
w  mieszkaniu lekarza

Przy ul. Wolskiej 34, nieznani złodzieje, 
korzystając z nieobecności domowników, 

dostali się do mieszkania dr. medyoyny 
Huberta Rostkowskiego.

Złodzieje splondrowali całe mieszkanie, 
zabierając z szuflady biurka około 1500 zł. 
gotówką, cztery złote zegarki, aparat radjo- 
wy z głośnikiem, ubrania oraz bieliznę dam
ską i męską.

Wszystkie rzeczy zuchwali złodzieje wy
nieśli w dużym koszu podróżnym. Poszko
dowany lekarz oblicza ogólne straty na 
sumę około 7,000 zł.

STUDENT, doświadczony korepetytor i 
wychowawca, udziela lekcyj w zakresie 
gimnazjum i szkoły powszechnej, oraz p rzy
gotowania do gimnazjum. Telefon: 11.73-09. 
godz. 10—12, 16—18.

wniosku, żc masy urzędnicze znajdują 
się w prost w opłakanych w arunkach.

Jedynem  wyjściem z sytuacji jest u- 
dzielenie pracownikom  długoterm ino
wych pożyczek na spłacenie długów bie 
żących.

w W iedniu i różnych częściach miasta, 
różne pochody. Młodzież socjalistyczna 
zgromadziła się wieczorem  przed operą 
w chwili, gdy publiczność w ychodziła z  
przedstaw ienia.

W M oedlingen i G ratzu w yw iązała 
się bójka m iędzy Heim wehrą a hitlerow  
cami.

Do Loeben przyjechał znany dziaałcz 
hitlerow ski ks. Koburg, szwagier szwedtz 
kiego następcy tronu. Robotnicy poznali 
go i m anifestacyjnie opluli jego sam o
chód.

Zangara stracony
Z W aszyngtonu donoszą, że Zangara 

k tóry  w ykonał zamach na  Roosevelta, 
został wczoraj stracony na  krześle e lek 
trycznym.

Zwycięstwo Japończyków
LONDYN, 20 m arca (ATE). Z Tokio 

donoszą, że wojska japońskie odpiera
jąc ofensywę ch:ńską pod Hsifongku 
przekroczyły Mur Chiński. W zdłuż Mu
ru toczyły się zacięte walki, k tóre za
kończyły się zwycięstwem Japończy
ków. Chińczycy mieli stracić przeszło 
1000 zabitych. W ojska japońskie zajęły

miasto Sahochia na południo-zachód od 
Hsifongku. Japoński dziennik „A sahi" 
donosi, że Chińczycy rozpoczęli ogólny 
odw rót z pod W ielkiego Muru. M iano
wany przez rząd m andżurski gubernator 
prowincji Dżehol generał Czanghanpeng 
przybył w  niedzielę do Czeng-Te.

Demonstracje studenckie
Onegdaj słuchacze Politechniki i Uni- | denckim. 

w ersytetu zorganizowali wiece, p roie- I Po w iecach odbyły się rozm aite mniej 
stujące przeciw ko aresztow aniom  stu- lub więcej burzliwe dem onstracje.

U kazał się II zeszyt „Bibljoteki Teoretyków Socjalizmu":

Fr. Engels —  „Rozwój Socjalzmu od utopji do nauki
z nową przedmową i przypisami. Cena 1,20 zł.

<«

■(
W  d r u k u  zeszyt III

Maks Adler— „Marksizm jako proletariacka nauka żyda
Prenum erata całej „Bibljoteki — 12 zeszytów nie jest zam knięta —  wynooi 

7 zł., pozostałych 9 zeszytów — 5 zł. 25 gr.

Należność wpłacać: na konto czekowe Nr. 81.800, Banku Społem, rach. „Świa
tła" Nr. 104.

Obrazki ze świata
■ ■-

Ą rmm v

1

Ogólny widok Aten z Akropolisem w głębi.

Oryginćlna katastrofa samochodowa
Autobus przewrócił się na ulicach Londynu

amm
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Zdrowe zęby: Chlorodont
r l T I f l u i

W jakich warunkach pracują kolejarze
na Kresach

P iszą nam  z W ilna:
A dm in istracja  ko le jow a Dyrekcji W i

leńskiej u rząd za  tu , n a  K resach  harce, 
k tó re  w  p ań stw ie  k u ltu ra ln em  n ie p o 
w inny  się zdarzyć. O toczy ła  się zgrają 
k on fiden tów  —  i każdy donos działa  
m om entalnie. Robi się ferm ent wśród  
Pracowników; stosuje się taką polity
kę, by jeden pracownik drugiego n ie
nawidził, by jeaen w  drugim widział 
sw ojego wroga; pracow nikowi nie w ol
no się  o nic upom nieć; za najmniejszy 
sprzeciw  grozi mu się redukcją.

M im o, że M inisterjum  mówi, że jest 
za dużo p racow ników , są stacje , gdzie 
p rac o w n ik  p e łn i służbę po 28 nocy  i 
Po 28 dni w  m iesiącu.

M inisterjum  co m iesiąc reduku je  dni 
p racy , w ięc p racow nicy  n ie są w p ro s t 
w  s tan ie  p łac ić  różnych  sk ła d ek : n a  
LO PP., Ligę M orską, O gniska, K. P. W. 
—  pracow nicy , obarczen i w iększem i 
rodzinam i, n ie  podp isa li z pow odu n ę 
dzy dek la racy j do F unduszu  B ezrobo 
cia, no, ale adm in istracja  w strzym ała  
im w y p ła tę  prem ij do czasu  podp isan ia 
dek laracy j.

P. D y rek to r je s t w spaniałom yślny  i o- 
ficjaLnie m ówi, że sład k i n a  różne  o r
gan izacje nie są przym usowe, ale na

(Kor. wł.J

konferencjach  nacze ln ików  daje się in 
ne dyrek tyw y.

N a w ielu  odcinkach  drogow ych ro 
botnicy  p racu ją  10 dni w  m iesiącu, a 
dn iów ka w ynosi 2 zł. 50, z czego p r a 
cow nik  musi op łacić  K asę C horych, 
m ieszkanie , opał, św iatło , u b rać  siebie 
i rodzinę i żyć p rzez  ca ły  m iesiąc; i je 
szcze z tych m arnych  groszy musi p ła 
cić h aracz  n a  różne insty tucje. A  jeżeli 
znajdzie się śm iałek , k tó ry  nie chce 
p łacić , za raz  w y rab ia  mu się z łą  opinję 
i jeżeli to  je s t p raco w n ik  sta łodzienny  
lub e ta tow y , to  o trzym uje „stan  n ie 
czynny" z a rt. 134 lub 133, a jeżeli 
p róbny , to  a r t. 53 —  w ypow iedzenie z 
pracy na 15 dni.

O sta tn io  m ożem y zano tow ać ta k i oto 
fak t: R ada M inistrów , swojem  ro zp o 
rządzen iem  z dn. 8.VII 1932 r. o zao p a
trzen iu  em ery ta lnem  p racow ników  k o 

lejowych, objęła także pracowników  
próbnych. Dyrekcja, która ma czas do 
zajmowania się wszystkiem , tylko nie 
tern, by na K olei był spokój i by po
ciągi chodziły —  n;e wjedziała o tem, 
że robotnicy próbni są objęci tem roz
porządzeniem, i składek nie potrącała, 
a kiedy przyszło wyjaśn enie z Mini
sterjum i Dyrekcja była zmuszona 
składki potrącić, to, by nie dać tym 
próbnym pracownikom  prawa do za
opatrzenia, w dniu 15 marca rb. roze
słała do nich dekrety o wymówieniu 
im pracy na m ocy art. 53, od kwietnia  
b. r.(H)

A dm inistracja proponuje, by  p raco w 
nicy zgodzili się z rzec kategorji „pró
bni' , to, jako „dzienni" będą mogli po 
zostać w  pracy(H )

T ak ie  są stosunk i w  kolejn ictw ie na 
Kresach...

SKazanie fabrykanta 
za za trzym anie  w yp ła t  robotn ikom

G łośna by ła  o sta tn io  okupacja firm y 
M. W. Taumann, gdzie robo tn icy  przez 
kilka tygodni nie opuszczali fabryki, 
czekając na w ypłacenie zaległych im 
zarobków.

W  zw iązku z tem  in sp ek to r p rac y  w  
d rodze adm inistracyjnej w ystąp ił p rz e 
ciw ko w łaścicielow i firm y M oszkowi 
vel Maurycemu Taumannowi i dwom  dy

rektorom  Filipow i Jasońskiem u i Nu- 
cenbaumowi.

Starostw o grodzkie ukarało Jasoń- 
skiego, Taumanna i Nucenbauma 2-ma 
m iesiącam i aresztu. W szyscy odw ołali 
się do Sądu, który zatw ierdził wyrok w  
stosunku do Taumanna; pozostałych zaś 
uniewinnił.

Zatrudnienie bezrobotnych
przy sk a ia ł izo w an  u rn. Żyrardow a

Ważne orzeczenie
F ab ry k a  „Gentlem an” w Łodzi zaan 

gażow ała  inżyn iera  n a  te rm in  2-ch la t 
z w arunk iem  p rzed term inow ego  ro z 
w iązan ia  um owy, jeżeli z p racy  jego 
będzie n iezadow oloną, i po  k ilku  m ie
siącach zw olniła go, ośw iadczając, że

Co wyświetlają kina?
MAJESTIC: „Gdy m iłość się kończy”.ATLANTIC: „Naucz mnie kochać”. 

ADRIA: „Pieśń serca”.
A N T IN E A : „K siążę Dracula” i „Zwa 

tjow ana noc”.
APOLLO: „Kain i Artem ”.
BA JK A : „Bezdom ni” i „M ecz bok

serski Sharkey —  Schm eling”.

COLOSSEUM: „W cieniu krzyża?

Wyłącznie Kino COLOSSEUM
Nowy Świat

Początek 5.45, —  7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A,

Ceny popularne od 99 gr.

Mała Sala: ■ ■ ■  
Ceny49gr. i  99 gr.

U Ł A N I U ŁA N I 
c h ł o p c y  m a l o w a n i

COLOSSEUM MAŁE: „Ułani, ułani”. 
CASINO: „Każdemu wolno kochać". 
CAPITOL: „Boczna ulica” i „Kobieta  

z  M onte Carlo”.
CRISTAL: „Królowie m ody” z Pat i 

Patacbonem .
CZARY: „Na rozkaz kobiety”. 
FA M A ; „Ludzie w hotelu".
FORUM: „Kinomanjak” z H. L loydem . 
C,LOR JA  (M arszałkowska 114). „10 p ro 

cent d la  mnie".

n o w y  ś w i a t  4 3
p o czą tek  o  g. 6majestic

Wiktor Francen kochanka

Gaby Morlay Ł paryska raidi' 
re iy ie r ji Leonce'a P e r re ta
Gdy kończy sią miłość
Wł. „KOLOS” Bogaty Nadprogram

M E 1R O : „Cham" i rew ja”. 
MEROPOLIS: „100 metrów m iłości”

rew ja.
MEWA: „Blaski i cien ie m iłości” 

„Ostatn:a noc kawalera”.
MIEJSKI: „Co m oże Paryż”.

p raca  jego jest n iezadaw alającą .
Zw olniony w ystąp ił do sądu o upo 

sażenie do u p ły w u  term inu  umowy, 
lecz sąd  okręgow y w  Łodzi, a n a s tę 
pn ie  S ąd  A pelacy jny  w  W arszaw ie p o 
w ództw o oddaliły  uw ażając, że w  tym  
w ypadku  p raco d aw ca  m ógł był rozw ią- 
zać um owę w  każdej chwili, £dy uwa- 
żał p racę  pow oda za n iezadaw alającą. 
N ask u tek  skarg i kasacy jnej w niesionej 
przez tow . ad w o k a ta  Blocha, Sąd N aj
w yższy w yrok  S ądu  A pelacyjnego u- 
chylił, u trzym ując, że rozwiązanie umo
w y z pracownikiem  m oże nastąpić je 
dynie z przyczyn, które przez sąd za 
ważne będą poczytane i że w aru n ek , 
up raw n ia jący  p raco d aw cę do w ydalen ia 
p raco w n ik a  w  w ypadku , gdy p raco d aw 
ca uzna jego p racę  za n iezadaw ala ją
cą, je s t n iesku teczny  i n iew ażny.

L K.

M inister sp raw  w ew nętrznych  za
tw ie rdz ił p ro jek t kanalizacji dla m. Ży
rardow a. P rzed  w ojną eu ropejską Ży
ra rd ó w  liczył przeszło  40,000 m ieszkań
ców. B yła to  ludność przew ażn ie ro b o t
nicza. D latego też  dzisiaj, w sku tek  s łab 
szego za tru d n ien ia  w  Zakładach Ż yrar
dow skich, liczba ludności w Ż yrardo
w ie zm alała do 26,000.

Dziecko przy zabawie
pocięło 1350 dolarów
Spodobały mu się s łow y prezydentów

W e wsi H rycowicze gm. Janow sk iej, 
5 -letn i syn Zygm unta P ie tk iew icza , zna
lazłszy  u k ry te  w starym  tygodniku 1350 
dolarów , powycinał nożyczkam i głów ki 
prezydentów Stanów  Zjednoczonych i 
w ten sposób b ankno ty  zniszczył.

P ietk iew icz w róciw szy  z kośc io ła  i 
zauw ażyw szy poniszczone b ankno ty , 
d osta ł silnego a tak u  i p rzed  przybyciem  
lek a rza  zm arł. P ie tk iew icz  w róciw szy 
p rzed  rok iem  ze S tanów  Zjednoczonych, 
zbudow ał now y dom i założy ł now o
czesne gospodarstw o.

W  czasie gdy 5-letn i synek  n iszczył 
pien iądze, m a tk a  jego była za ję ta  w  
kuchni p rzy  gotow aniu  obiadu.

M I E J S K I

HOLLYWOOD: 
ców ” i rew ja.

„Eskadra straceń-

Marszałk, r. Hożej 
Początek 6, 8 10HOLLYWOOD

„ESKADRA STRACEŃCÓW”
RYSZARD DIX MARY ASTOR, 

DOROTA JORDAN
N a sc en ie  rew ja  W A L C  M IŁ O Ś C I

Sokołowska, Jan ina  Kozłowska Irena 
ootoolów^a, Ludwik Sem oliński. Jaszczoł- 
^uluna, Eugeniusz W ojnar. Kier. Ludwik 
Sempoliński Kier. Muz. M. W róblewski, Kier 

aletu E Woinar. Dekor.: Irena Galewska. 
^ e " y : Z*. 1.99 1.50 I 99 .

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Podwójny program.
Początek 5.45. N iedziela 3.45.

CO
~  MOŻE

PARYŻ...

Katastrofalne pożary 
w Mafo.iolsce Wschodniej

DZIŚ

Wł. Auroralilm. Nadprogramy

W  ciągu o sta tn ich  dni w ybuchło  w 
M ałopolsce W schodniej k ilk a  k a ta s tro 
falnych pożarów , a m ianow icie:

W  JESIONCE pod Turką spaliło  się 
75 budynków . W  jednym  z nich pastw ą 
pożaru  pad ło  3-letnie dziecko, a w iele

Następny program : Roman NOVARRO jako 
S Y N  I N D J  I 

Ceny miejsc od 45 gr do 1 zł.

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Jego m aleńka”.
PAN: „Ostatnia eskapada”.
PALACE: „Obraza m ajestatu”.

HELJOS: „G łos pustyni". 

KOMETA: „D ziew czę z  gór”

jftoo" K . O M J E T A I
g ło d n a  47 6. 8. 10.

rew ja.

Dtiś wielki sensacyjny film
„d z ie w c z ę  z  G0R”

ratnat szalonych, których hasłem j'est; 
miłość, taniec i pieśni.
N a s c e n ie  R e w ja

* u d z i a ł e m  J a i w i g i  BuKojcmskiej 
1 Jerzego Klimaszewskiego

T n  „^ tau sk ap itan  Gubauiew”. 
M i e i . " ^ res tańczy”.
^ A S K A ; „Dobranoc W iedniu”.

D A I  A T C  C H M IE L N A  9,
no ■ L H l  C , Początek 6, 8, 10 

W ładca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

t t

•»
Ekscentryczne przygody nieśm iertel

nego wesołka 
Rei.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

Film śpiew any I mówiony po czesku.

P R A G A : „10 procent dla mnie” i re 
wja.

R IV IER A  (Leszno 2): „Kol Nidre” i 
„Cavaleria Rusticana".

ROXY: „Dziesięć procent dla m nie”. 
SPLENDID; „Donovan” i rew ja. 
STYLOWY: .Pozwólcie nam żyć". 
SOKÓŁ: „W  każdym porcie dziew 

czyna” i „Zamach w smokingu”.
TON: „Pogrom cy przestw orzy”. 
T O M B O L A : „Sierżant X” i „Zaginio

nv cłpr/iwipr**
UCIECHA: ],Arjana“ 2  Elżbietą Berg- 

ner.

Tanie fryzjern ie  
rozsadnl„am . zarazy

S ta ro stw o  południow o - w arszaw skie 
p rze p ro w ad z iło  lu strację  san ita rn o -p o - 

i rzą d k o w ą bazaru  przy  ul. T w ardej oraz 
J szeregu  przy legających  do niego pose- 

syj.
W ydano  ogólne za rząd zen ia , aby w 

ja tk ac h  n a  bazarze  d rób  m e był sp rze 
daw any  w  op ierzen iu  i aby ja tk i były 
zao p a trzo n e  w do sta teczn e  u rządzen ia  
do m ycia rąk . Za uchyb ien ia  san ita rn e  
u k aran o  szereg  osób grzyw nam i.

Z w rócono specja lną uw agę na tan ie 
za k ła d y  fryzjersk ie (rek lam ujące się go 
leniem  po 10 — 15 gr.), k tó rych  liczba 
o sta tn io  znacznie w zrosła. Lokale tych 
zak ładów  są n iezw ykle zan iedbane , a 
b ie lizna  i n arzęd zia  p racy  brudne. W 
za k ła d ac h  tych spisano szereg  p ro to k u - 
łów .

W obec n as tan ia  po ry  um ożliw iającej 
no rm alne  u trzym yw anie w  należytym  
p o rząd k u  dziedzińców , k la te k  schodo
w ych e tc ., s ta ro s tw o  w ydało  za rząd ze
nia, aby kom isarjaty  P. P,, za p o śred 
n ic tw em  dzielnicow ych, dopilnow ały  u- 
trzy m y w an ia  dom ów w należy tej czy
stości.

25-lat t ram w ajów  
eiektrycznycu

W niedzielę, w 25-letnią rocznicę otwarcia 
ruchu tramwajów elektrycznych w W arsza
wie, w gmachu szkolnym przy ul. E lek toral
nej 2 o godz. 10 rano, w wielkiej sali gma-

osób doznało  ciężkich  poparzeń . 410 o- 
sób pozostaje bez dachu nad  głową. 
S tra ty  w ynoszą około pół m iljona zł.

W ielki pożar w ybuchł w  sk ładzie f ir
my „G odula" w  Podburzu, pow . Droho
bycz.

W  pow. częstochow skim  w e wsi Ko
źmin w zagrodzie Sojdy w ybuchł pożar, 
k tó ry , w sk u tek  silnego w ia tru , p rze rz u 
cił się na pobliskie zabudow ania, ogar
niając 12 zagród.

W  płom ieniach znaleźli śm ierć: Pa
w eł Dubiak, którego ogień zaskoczył w 
śnie, 73-letnia M ałgorzata Święcikowa, 
która poniosła śmierć podczas ratowa
nia dobytku i 75-letni Florjan Knysiak.

O gólnie przypuszczają, że pożar w y
buchł n ask u tek  podpalen ia S tra ty  w y
noszą okcło  30 tysięcy złotych.

P o ż a r  w  t a r t a k u
W  sobotę w ieczorem  w ybuchł w ielki 

pożar w  ta rtak u  parow ym  H erm ana 
K lupiecia w  Kurzej Górze w okolicy 
Kościan. Ogień rozszerzy ł się gw ałtow 
n ie i objął ca łe  zabudow anie. S p łonął 
ta r ta k  parow y w raz z m aszynam i i u- 
rządzeniam i. S tra ty  w ynoszą 57,000 zł.

P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  5 3
leczenie chorób ko- 
porady przedślubne.Z apob iegan ie  ciąży,

b iecych  i bezpłodności
Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek 5 8

P o r a da 3 zł. 116

DR.
MED,

chu szkolnego p r ? \ Ml\

PRZYCHODNIA SPECJA LN A

D. G I S E R A
B. A s v sfen ta  K lin ik i  B e r l iń sk ie j

CHMIELNA 4 7  (2 -gi dom od D w orca Głównego)
W C U C D V r7hlF u p ec ja ln le  chroniczne.
W C l l E l l  I I t l l L  skórne, pęcherza , n ie 
moc p ł c i o w e ,  analizy  krw i. m oczu. Z apob iega- 

k i e j  2, odbę- nie.  D jaterm ia. Sollux. Lam pa kw arcow a.
dzie się uroczysta akadem ia. Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 zł.

Z atw ierdzony  p ro jek t p rzew idu je  je d 
n ak  ponow ny rozw ój m iasta  w  p rzy sz ło 
ści, a uk ład  sieci kanalizacyjnej jest ta k  
pom yślany, że uw zględnia m ożność sk a 
nalizow ania m iasta  w  gran icach  W ie l
kiego Żyrardow a.

Przew idziany  w pro jekcie system  k a 
nalizacji, dający m ożność stopniow ego 
i częściow ego w yposażenia m iasta  w  
kana ły , w m iarę posiadanych  środków  
pieniężnych, przyczyni się n iew ątp liw ie  
do podniesien ia stanu  zdrow otnego  w 
tem  m ieście.

R ozpoczęcie odpow iednich  robó t z a 
tru d n i znaczną liczbę bezrobotnych .

B ezro b o tn i
przeciwko psńszczyżnie

P rzed  kilkom a dniam i p isaliśm y o z a 
rządzonym  przymusie n a  te re n ie  Gro
dziska M azow. odrab ian ia  o trzym anych  
p rzez  bezrobo tnych  zapom óg.

W  zw iązku z zarządzeniem  burm i
s trz a  Grodziska odbyło  się zg rom adze
n ie bezrobo tnych , k tó rzy  uchw alili pro
test przec iw ko  zarządzen iu  burmistrza 
i postanow ili, że od dnia 21 marca nikt 
z bezrobotnych nie pójdzie odrabiać 
pańszczyzny n a  rzecz  m iasta , a za w y
konaną p rac ę  dom agają się zap łacen ia  
należnych  im dniów ek.

Trumna z k s iążeukm i a 
Kasy Chorych

P rzed  tygodniem  pisaliśm y o m aso
wej ucieczce robo tn ików  W idzew skiej 
M an u fak tu ry  oraz tram w ajarzy  łódz
kich od kom isarycznej K asy chorych. 
Iden tyczny  w ypadek  zd a rzy ł się w  
tych dniach w  fabryce P ru sa k a  w  Ło
dzi. R obotn icy  w ezw ali te lefon iczn ie 
k a re tk ę  pogotow ia K asy chorych, a gdy 
lek arz  przyby ł, w skazali mu trum nę, 
do k tó re j już rzekom o chorego w łożyli. 
G dy n a  rozkaz le k a rza  podniesiono  
w ieko trum ny, okazało  się, że złożono 
do niej w szystk ie k siążeczk i członków  
Kasy.

R obotn icy  n ie pozw olili k a re tc e  odje 
chać, dopóki nie zab ra ła  trum ny z 
książeczkam i.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia lo terji k laso

wej główniejsze wygrane padły na następu
jące numery:

15.000 zł. —  3 9 4 7 .

10.000 zł. —  7 7 4 1 6 .

5.000 zł. —  2 8 0 3 1 .
2.000 zł. —  1 1 9 9  1 1 1 2 9  1 5 3 0 1  2 8 0 5 3  2 9 4 1 1  

4 3 2 6 9  4 6 9 1 6  4 7 6 5 1  486C 9 5 5 2 0 3  8 0 1 5 9  1 2 7 9 0 2  

1 3 6 7 2 1  1 3 9 5 1 8  1 4 1 8 0 0
1.000 zł.— 30 7 8  3 2 0 3  5 1 4 1  6 5 3 1  1 2 8 2 9  1 3 1 1 2  

1 7 5 7 7  1 8 6 4 4  2 5 3 4 0 p  3 1 9 3 5  3 4 8 4 5  4 6 6 0 8  5 0 0 0 3  

5 1 2 8 3 p  5 2 1 5 7  5 1 2 4 4 p  5 7 4 9 2  6 2 4 2 5 p  6 3 8 9 0

6 7 4 7 8  6 8 9 4 7  7 6 7 2 1  8 7 9 2 0  9 0 1 5 2  9 6 7 3 6  1 0 1 8 2 1  

1 0 2 6 9 9  1 0 4 4 7 3  1 0 9 0 2 8  1 1 0 1 3 5 p  1 1 2 1 8 2  1 1 3 5 5 3  

1 2 0 1 7 6  ! 2 2 5 9 7 p  1 2 8 8 2 3 p  1 2 8 9 4 0  1 3 2 4 3 1 p

1 3 6 8 1 6  1 3 7 4 6 1  1 4 3 9 2 2  1 4 5 0 2 0  1 4 6 6 3 4  1 4 7 2 6 7 .

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W  K O L E K T U R Z E

R obotnczego Towarzystwa 
Przyjació ł Dz>eci

A leja  3-30 Ma a 2, m. 68 , t e l .  332-88

l  WCZORAJSZEJ G l d D y
D olar St. Zjedn. 8 87; frank francuski 35; 

m arka niem iecka 211.75; szyling au s tr ja ck i 
102; czerwonce drobne 0,88, grubsze 0,90.



Samobójstwa
Nocy ubiegłej w szpitalu św. Ducha 

zmarła 40-letnia Aleksandra Falczyńska, 
która onegdaj wyskoczyła z IV-go pię
tra na bruk podwórza, przyczem potłu
kła się ogólnie. Przyczyna samobójstwa 
— silny rozstrój nerwowy.

16-letni Franciszek Królikowski, u- 
czeń, chcąc pozbawić się życia, zadał 
sobie brzytwą ranę ciętą grzbietu, czę
ści dłoni z przecięciem tętnic i ścięgien. 
Młodocianego desperata opatrzyło Po
gotowie i przewiozło do szpitala Prze
mienienia Pańskiego.

19-letni Stanisław Sezygierowski, bez
robotny, napił się esencji octowej z po
wodu braku pracy, na ul. Elektoralnej 
przed szpitalem św. Ducha.

26-letnia Marjanna Podgórska, służąca 
bez pracy, napiła się jodyny na skwer
ku placu Żelaznej Bramy. Desperatom

pomocy udzieliło Pogotowie, poczem Se- 
zygierowskiego przewiozło do szpitala 
św. Ducha.

E n e r g ic z n a  a m a n tk a
Zam ieszkałe, jako  sublokatorka u Micha

ła  G urbiela, w łaściciela zakładu tapicerskie- 
go, p raczka 35-letnia M ichalina W ąseiska, 
bałam uciła 19-letniego Stanisław a W ieczor
ka, syna dozorcy tegoż domu.

W czoraj, gdy ojciec W ieczorka, 48-letmi 
Jan , przyszedł do W ąsalskiej, aby zwrócić 
jej uwagę, by n ie  bałam uciła mu syna, w te
dy  am antka, porwawszy p rę t żelazny, w y
b iegła na podw órze i uderzy ła  W ieczorka 
(senjora), zadając mu ranę tłuczoną głowy. 
Ranny zdołał wyrwać p rę t i  udał się do am
bulatorium  filji Pogotowia, a następnie za
m eldował o tem  w X III komis.

„ROBOTNIK1*, środa 22 marca 1933 r.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

TAPICERNIA byłego czeladnika Szczer- 
bińskiego Hoża 11. Tapczany gotowe gw a
rantow ane od 50 złotych, założenie firanek 
złoty, przeróbka m ateraca lub kozetki 12 zł 

JA K IEJK O LW IEK  pracy poszukuje: mo
gę zostać furmanem, stajennym , do pomocy 
w gospodarstw ie. O ferty: K ielak Jan , W oło
min, ul. Bolesława Prusa 4,

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: N ajpierw  pogoda zmienna z
zanikającem i gdzieniegdzie przelotnem i opa
dam i w postaci mieszanej (śnieg, krupy, 
deszcz), potem  dość pogodnie.

Nr. 104

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
Na boiskach, bieżniach 
i ringach
Pierwszy krok pływacki

Na pływ alni w Domu Akadem ickim  roze
grany został pierwszy k rok  pływ acki, zorga-

K ino A p o llo  .
„Kain i A rtem “

Ja k  zwykle, film sowiecki, ukazujący się 
na ekranie W arszawy, jest sensacją dnia 
i powodem do zarzutów  w 6tronę cenzury. 
Cenzura jest niepopraw na: wycina, przycina, 
obcina, a skutki są  takie, że w iele momen
tów  obfazu s ta je  się niezrozum iałych, nielo
gicznych lub wogóle zbędnych.

Są sytuacje w filmie w yświetlanym  obec
nie, w których aktorzy  poruszają  ustami... 
i widz nic nie słyszy., bo cenzura uw ażała 
za w skazane wyciąć djalogi, zastępując je 
tekstam i niefortunnie zresztą  wybranymi. Są 
sytuacje, w  k tórych zostaw ia się widzom 
pole do myślenia, bo po wyrzhiceniu części 
akcji, n ie  można zrozum ieć czynów bohate
rów. Scena w ystąpienia bohaterk i z klaszto
ru  i zam ienienie przez n ią  murów zakonnych 
na chłodne fale skąd inąd  naw et pięknej rze 
ki, jest trudne do zrozum ienia, bo z przy
czyn nieznanych uspraw iedliw ienie tego k ro 
ku  zginęło pod nożycam i cenzora.

O braz jest bezsprzecznie ciekawy. Osnuto 
go na znanej powieści Gorkiego pod tyra 
samym tytułem , d a jąc  ciekawe ujęcie reży 
serskie i cudownie pochwyconą atm osferę 
środowiska.

Rzecz dzieje się w małem m iasteczku na 
południu Rosji. T ak oddanego ko lory tu  tła  
n ie spotyka się w żadnych filmach, prócz so 
wieckich. Typy niepraw dopodobne: co . je 
den, to  lepszy od drugiego. W szyscy g rają  
jak  urodzeni m istrze ekranu: bezpośredniość 
w rażeń w prost nadzw yczajna. W idz doznaje 
uczucia jakby sam się znajdow ał na rynku 
tej mieściny, k tórej ca łe  życie skupia się 
na tym jednym placyku w śród lichych ruder 
i straganów, w śród tych ludzi, których ży
cie wprzęgło w bezlitosny k iera t drobnych 
spraw.

Ja k  zwykle w filmach sowieckich, dom i
nuje głęboka idea przew odnia. Nie chodzi tu 
i b łahy rom ansik pięknego kozaka i żony 
handlarza ryb; chodzi o coś głębszego: o 
przedstaw ienie obudzenia w duszy człow ie
ka  poczucia braterstwa ludzi, o obudzenie 
w człowieku poczucia, że nie siła pięści de
cyduje o zw ycięstw ie, że nie ci są warci sza 
cunku, którzy biją i zabijają, lecz ci, którzy 
w ierzą, że przyjdzie  lepsze jutro  i gdy lu 
dzie zrozum ieją równość wszystkich, gdv 
zginie przemoc silniejszych, a słabi nie bę
dą  wyzyskiwani.

R eżyser po trafił osiągnąć cel. Dał postać 
wyzyskiwanego Żyda Kaina, odm alowaną 
w  sposób tak  przeim ujący, iż nikt się nie 
dziwi, że w ielkolud - kozak, tyranizujący 
m iasteczko siłą swych pięści, ulega jego 
wpływom.

Całość robi wrażenie. Z ajm uje i pozostaje 
w pamięci, aczkolwiek tym  razem  brak  fil
mowi tych cech eksperym entalizm u, którem i 
zazwyczaj odznaczają się filmy sowieckie.

Na szczególną uwagę zasługuje znakom ita 
i niezm iernie oryginalna groteska rysunko
wa sowiecka, pierwsza próbka twórczości so 
wieckiej tego typu. Jes t to skończone arcy
dzieło techniki, odznaczającej się przytem  
wybitną oryginalnością ujęcia.

Publiczność jest nią zachwycona, o czem 
świadczą wymownie wybuchy żywiołowego 
śmiechu na widowni. G roteska ta jest w s ta 
nic zakasować w zupełności wszelkie gro
teski Fleishera, dzięki swej oryginalności 
zarówno pomysłu, jak i ujęcia. Strona m u
zyczna groteski rew elacyjna. łka .

nizowany przez AZS. Drużynowo wygrał 
AZS 333 pkt, p rzed M akabi 65 pkt. i D ru
karzem  66 pkt. W zawodach startow ało  66 
zawodników.
Pięściarskie mistrzostwa Wschodniej 
Małopolski

W e Lwowie rozegrane zostały  finały m i
strzostw  bokserskich Lwowa: M istrzami zo
stali: Hołowacz, Szirak, W agner, Strass, 
Kaczmar, Berlik, Przybylski, Barszczewski.

W  Stanisławow ie odbyły się m istrzostwa 
okręgu. T ytuły m istrzów zdobyli: Podłuski,
Fritz, Białasi, Breskow, Kocurski, Zasławski. 
W  w adze średniej m istrza nie -wyelimino
wano
Mistrzostwa Warszawy w boksie

W  najbliższą sobotę rozpoczną się w  W ar
szawie w gmachu YMCA indyw idualne za
wody bokserskie o mistrzostwo stolicy.

F inały  rozegrane zostaną w gmachu C yr
ku w dniach 1 i 2 kwietnia.
W iosenny bieg slalomowy w Zakopa
nem.

W  Zakopanem  odbyła się ostatn ia  im preza 
narciarska, a  mianowicie wiosenny slalom 
drużynow y. T rasa długości 800 m. o  różnicy 
wzniesień 200 m. W yniki, mimo gorszych 
warunków, były lepsze, niż na m istrzostwach 
Polski.

Pierwsze miejsoe zaję ła  pierwsza drużyna 
W isły. Indyw idualnie zwyciężył Stanisław  
M arusarz.

Z całego  św ia ta
Berlin. Rozegrany wobec 45.000 widzów 

pierwszy po wojnie na terenie Niemiec mecz 
| pomiędzy Niemcami a F rancją  zakończył się 
! wynikiem nierozstrzygniętym  3:3. Do p rze

rwy prow adzili Niemcy 2:1, a  na  10 minut 
przed końcem naw et 3:1.

B udapeszt Rozegrany mecz m iędzypań
stwowy W ęgry — Czechosłowacja zakończył 
się zwycięstwem W ęgier w stosunku 2:0 
(2:1) Widzów przeszło 25.000.

Praga. R eprezentacja p iłkarska  Pragi wal
czyła na 2-ch frontach: w P radze pierwsza 
reprezen tacja  stolicy Czechosłowacji poko
n ała  reprezen tację  B udapesztu 2:1. Drug-' 
zespół praski w ygrał w Paryżu z reprezen
tac ją  P aryża w identycznym stosunku 2:1. 
Nowy śmiertelny wypadek na ringu.

Na ringu am erykańskim , tym  razem  w 
spotkaniu amatorów, w ydarzył się w tych 
dniach w ypadek śmierci.

Sztuki Plastyczne
GRAFIKA ADAMA JABŁOŃSKIEGO.
(Zespół Polskich A rtystów  Plastyków, 

M arszałkow ska 69).
Adam Jabłoński jest, jak dotąd jesz

cze mało znany. Kilka lat tem u w ysta
wiał projekty swych kostjumów i de
koracji teatralnych, ale w ystaw a ta 
przeszła bez większego wrażenia. Kil- 
kadz.esiąt drzew orytów  i rysunków, — 
wystawionych obecnie, przedstaw ia go 
w nader dodateuem świetle. W swych 
drzew orytach Jabłoński idzie toram i 
Skoczylasa, może również Krasnodęb- 
skiej - Gardowskiej (sposób wyzyskiwa 
nia deseni jako m otywów dekoracyj
nych): ryciny jego posiadają wszakże 
niezaprzeczenie swój charak ter i ton 
własny. Zmysł dla w artości dekoracyj
nej sylw ety i linji, poczucie rytmu, kom
pozycja wzorowo prosta i jasna, ła
twość inwencji i bogactwo pomysłów 
zdobniczych cechuje większość rycin 
Jabłońskiego.

D rzew oryty swe tw orzy Jabłoński 
przew ażnie cyklami. Mamy więc cykl

Śmierć nastąp iła  w w arunkach wręcz n ad 
zwyczajnych. W  pewnym memencie jeden 
z bokserów, Dragon, upadł na  deski ringu, 
s tracił przytom ność i w parę m inut potem 
um arł. Podczas kiedy lekarze zastanaw iali 
się nad  przyczyną zgonu, niespodziew anie 
okazało się, że pięściarz udusił się kaw ał
kiem gumy, odgryzionym zębami z ochrania
cza w jam ie ustnej.

Tłoczyński m istrzem  Nicei
W  dalszych rozgrywkach tenisowych 

o mistrzostwo Nicei polscy tenisiści od
nieśli bardzo wielki sukces, zajmując 
1-e i 3-e miejsce w  turnieju. M istrzem 
Nicei został Tłoczyński, znajdujący się 
obecnie w  świetnej formie. Pokonał on 
w finale m istrza Szwajcarji Ellm era po 
4setowej walce 2:6, 6:2, 6:2, 6:1. M istrz 
Polski Hebda został pokonany w pół
finale przez Ellm era po morderczej w al
ce 6:3, 3:6, 1:6, 6:2, 4:6. Należy jednak 
podkreślić ,że H ebda mimo przegranej 
był zupełnie równorzędnym przeciw ni
kiem. H ebda zajął wspólnie z Journu 
3-e i 4-e miejsce.

Dziś w Radjo
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 K om unikat d la  

kom unikacji lotniczej. 11.57 Sygnał czasu 1 
hejnał 12.05 Program. 12.10 K oncert z płyt.
13.20 K om unikat Inst. Meteorologicznego. 
15.10 K om unikat G ospodarczy. 15.30 K roni
ka harcerska 15.35 Program  d la  dzieci: 16.00 
K oncert z płyt. 16.20 Odczyt d la  m aturzys
tów z „H isłorji“ . 16.40 „W rażenia z Sewilli 
i Kordoby", 17.00 K oncert z p ły t 17.40 „Jak  
zorganizowano w W iedniu opieką społeczną 
nad  młodzieżą bezrobotną" wygł. p. J. Ryn- 
gman. 17.55 Program  na dzień  następny.
18.00 Odczyt d la  m aturzystów  z „H istorii"
18.20 W iadomości bieżące. 18.25 M uzyka lek 
ka. 19 00 Rozmaitości. 19.20 „Skrzynka pocz
towa rolnicza". 19.30 K w adrans literacki.
20.00 Koncert „Powołanie wiosny". 21 15 W ia 
domości sportow e. 21.20 Dziennik Radiowy. 
21.25 K oncert kam eralny 22 15 „Na w idno
kręgu’1. 22.30 M uzyka z płyt. 22.40 Odczyt 
w języku nowogreckim. 23.00 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 23.05 M uzyka tanecz-

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ", Dziś i codziennie 

sztuka G erharta  H auptm ann p. t. „Dorota 
A ngerm an’ .

Z OPERY. Dziś odegrana będzie opera 
W agnera „Lohengriin”

Ju tro  ukaże się efektowny balet „Pan 
Twardowski",

TEATR NARODOWY. Dziś po raz o sta 
tn i „Kean".

W  czw artek po cenach popularnych 
„Most".

W  próbach sztuka L. A ndrejew a „Ten, 
którego b iją  po tw arzy",

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuką 
Niccodemiego „Cień".

TEATR LETNI. Dziś po raz ostatn i ko- 
m edja Kaweckiego „D ram at Kaliny".

W  czw artek „M adem oiselle” Devala.
W  próbach kom edja w iedeńskiego au to ra  

K am elrohra „Gotówka".
TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kome

d ja  Pagnola „M arjusz".

TEATR KAMERALNY: Dziś i codziennie 
H andlarze sław y” Pagnola.
TEATR „BANDA". Dziś komedia m u

zyczna R. B enatzky’ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości".

TEATR „8 m. 30". Dziś i codziennie ope
retka O skara S traussa „Kobieta, k tóra wie 
czego chce".

„ A lh a m b r a "
Trzeci program

W idocznie nowy typ  widowiska, jakiem 
jest „M usic-hall”, łączący w program ie nu
mery rewjowe, kino i występy cyrkowe, od 
pow iada gustom publiczności, gdyż „A lham 
bra" cieszy się powodzeniem wręcz niepraw - 
dopodobnem.

Przyznać zresztą należy, żę dyrekcja  ma 
rozm ach i s ta ra  się program y urozmaicić, 
dając coraz nowe i coraz lepsze atrakcje

A trakc ją  program u trzeciego jest przede- 
w szystkiem urocza H aw ajka, gwiazda „Pa
ram ount”, Reri, w ystępująca zarówno w ro 
li tancerki, jak i śpiewaczki. P rzem iłe to  
stworzenie czaruje urokiem  i tańcem  i cho
ciaż śpiewa głosikiem nikłym  i ledwie dosły
szalnym, zbiera gorące oklaski. Cały num er 
haw ajski cieszy się zresztą wielkiem powo
dzeniem. gdyż urozm aicono go występem 
Tacjanek i o rk iestrą  g itar haw ajskich.

D rugą a trakc ją  jest w ystęp trupy  tancerzy 
akrobatycznych „Tokays", k tóra swym wę
gierskim tem peram entem  jest w  stan ie  roz
ruszać każdego.

Doskonali rowerzyści podobają się ogól
nie, a  starzy  ulubieńcy W arszawy, Neyowie, 
dokazują cudów zręczności.

Tacjanki są rozkoszne i każdy z ich nu 
merów jest piękny i wykonany artystycz
nie; w śród Taojanek znajdu je  się tym ra 
zem i jeden męski „tac janek”, znany z d e 
sek „A nanasu”, b p artn er tragicznie zm ar
łej K orczyńskiej — Śnieżyński.

O W alterze nie trzeba pisać superlatywów, 
bo każdy wie, że jest on bezkonukurencylny.

Tempo widowiska doskonałe, wesoły film 
z gwiazdorem komicznym Slimem, jest d o 
skonały, zaś różne ak tua lja  z całego świata 
ciekawe i urozmaicone.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że 
dyrekcja nie boi się stosować satyry  poli
tycznej, dobrze naw et zaostrzonej i b łysko
tliw ej. / ,  K.

W próbach operetka K unneke pod tyt- 
„Szczęśliwej podróży”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Dziś i co
dziennie sztuka Orłowskiego i Kuleszy p, t. 
„Strajk zbrodni”.

ALHAMBRA. Codziennie dw a p rzedsta 
wienia a trakcyj z  udziałem  Reri i artystów  
scen polskich.

TEATR BOMBA. Dziś rew ja polityczna 
p. t. „Gościnny występ H itlera"!

TEATR R E W JI „MIGNON . Dziś rew ja 
hum oru p. t. „Telewizje".

ZE STOW ARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
D A W N EJ MUZYKI W W ARSZAW IE. W 
środę, 22 b, m., o godz. 8,15 wiecz. w sali 
K onserw atorjum  odbędzie się 107 audycja 
Stowarzyszenia.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
m iędzynarodow y turniej zapaśniczy o mi
strzostwo Europy.

„3psry jedwabnych pończoch”
w T eatrze  Kam eralnym

Nienotowany od daw na w życiu tea tra l- 
nem naszej stolicy sukces „H andlarzy s ła 
w y" M arcelego Pagnol’a nasuw a pełne op ty 
mizmu uwagi, że sztuka poruszająca istotne 
i żywotne zagadnienia życia współczesnego 
może liczyć na  powodzenie, zw łaszcza gdy 
w ykonanie i wniknięcie w  idee sztuki s to ją  
n a  tak  wysokim poziomie artystycznym , jak 
to  m a miejsce w  tea trze  „K am eralnym ”.

N ajbliższą nowością te a tru  „K am eralnego" 
będzie przeróbka sceniczna sensacyjnej I 
świetnej sztuki powieści sowieckiego pisarza 
Pantalejm ona Romanowa pod ty tu łem  „T rzy  
pary jedwabnych pończoch".

W  sztuce tej w  szeregu barw nych obra
zów ilustru jących stosunki współżycia we 
współczesnej Rosji, poruszone jest palące 
zagadnienie egzystencji kobiety w w arun
kach wytworzonych przez nowy ustró j spo
łeczny. Świetna a rty stka  Irena  Grywińska 
k tóra  zdobyła serce publiczności w  znakomi
tej swojej ro li M oniki i Panny von B em burg 
w sztuce „Dziewczęta w m undurkach" kreo 
wać będzie w sztuce „Trzy pary jedwabnych 
pończoch" ro lę Tam ary, bohaterki sztuki,

„Zbójów", cykl „Głów", cykl „Świę
tych", cykl „M atek Boskich", cykl pej
zaży górskich, cykl kw iatów  fantastyc* 
nyoh, cykl sportowy.

Z cyklów rysunkowych szczególnie 
ciekawy jest cykl, przedstaw iający róż
ne a'olegl wości, trapiące ludzi: ka tar,
ból zębów, ból głowy, ból oka i t. p. 
Organ cierpiący urasta tutaj za każdym 
razem do rozm iarów  ogromnych Mniej 
szczęśliwy jest cykl rysunków, podiko- 
lorowanych akw arelą, k tóre  mają wy
obrażać „Plotkę", „Zarazę", „W ojnę" 
„Głód" i „Rewolucję".

Jab łoński jako drzew orytnik i jako 
rysownik ma niew ątpliw ie coś w łasne
go do pow iedzenia W ystaw a niniejsza 
powinna zwrócić na niego uwagę.

WYSTAWA OBRAZÓW STAREJ 
SZKOŁY FRANCUSKIEJ, WŁOSKIEJ 

I NIDERLANDZKIEJ.
(Dom Sztuki, Nowy Świat 27).

D yrektor „Domu Sztuki", dr. M ie
czysław Sterling, miał szczęśliwą myśl 
zebrania i w ystaw ienia kilkudziesięciu 
obrazów religijnych, mitologicznych i ro

dzajowych, portretów , m artw ych na
tur, pejzażów, widoków morza i archi
tektury  flamandzkich, holenderskich, 
włoskich i francuskich XVI, XVII i 
XVIII w. ze zbiorów pryw ato vch 1 
warszawskich. Znajdujemy tutaj, m. in. 
bardzo interesujące obrazy ze szkoły 
Hieronym usa Boscha („Kuszenie św.
A ntoniego”), Breughela, Rubensa, w y
borny po rtre t męski, przypisany Van i 
Dyckowi, w spaniałe studljum portreto- j 
we Murzynki R otari'ego (malarza wło- \ 
skiego XVIII w.), śliczny po rtre t chłop
ca Lampi’ego, wreszcie dwa ciekawe 
po rtre ty  Bacciarellego, z których jeden 
jest kopją słynnego portretu  Rubensa, 
wyobrażającego jego żonę, Helenę Fnur- 
mernt, po w y:ściu z kąpieli, w zarzuco
nym na olecv futrze, drugi natouvast— 
portretem  jakiejś piękności z czasów 
Stanisław a Augusta (przyczem jak Ru
bens swą żonę, podobnie Bacciarelli— 
sportrehow ał swą piękną modelkę — 
półnago). W ystaw a ze wszechm iar god
na zwiedzenia.

Mieczysław Wallis.

Wieczór tańca japońskiego 
w „Teatrze Wielkim"

YEICHI NIMURA I LISAN KAY.
Jak aż  — to intensyw na i niezw ykła 

przyjemność — patrzeć na poem aty ta 
neczne, w  których każdy ruch jest ce
lowy, jest logicznym członem całości, w 
których żaden fragm ent nie jest w y
świechtanym, obrzydliwym banałem ,— 
wszystko jedno czy ze słow nika „k la
sycznego baletu", czy równie „klasycz
nego" t. zw. do mdłość' już zbanalizowa 
nego „tańca współczesnego"!

Tę przyjemność zgotował nam  w y
stęp tancerza japońskiego p. Yeichi 
Nimury w Teatrze W ielkim. Mięśnie —• 
jak rzeźbione, jak z rzeźby greckiej; 
precyzja i erystość rytm  ezna — nie
zrównane: scharmonizowanie z tow arzy 
szącą tańcowi muzyką — doskonałe: 
niedarm o są to, jak nas program  infor
muje kompozycje, praw ie w szystkie 
poświęcone artyście i jego tow arzyszce 
p. Lisan Kay. Co do samych kompozy- 
cyj: nazwałbym ie pnogramowemi, po
dobnie iak programowemi są — ale ty l
ko w  dość szerokiem  znaczeniu tego 
określenia — drobne utw ory fortepia
nowe np. R. Schumana. Zawartcłść i- 
deowa każdego utw oru streszcza się w  
jego tytule, pozatem  zaś kompozycia ta 
neczna jest, iak wspomniałem na po
czątku, harmonijną i logiczną całością, 
k tó re5 szczegóły ebywaią s;ę bez wy
jaśnienia programowego, k tó ra  jest sa
moistnie piękna (np. „poem aty kosmicz 
ne”. „święto wiosny").

P. Lisan Kay jest osobą pełną wdzię
ku, i dobrą tancerką choć bez tego shop 
nia oryginalności i jeszcze nie tej samej 
klasy, co Yeichi Nimura-

Osobnych kilka słów uznania bez za
strzeżeń należy się świetnemu a k o m .o a -  
niatornwi oh o •'<? a arirrstów, p. Vicforo- 
vi Schwinghammerowi. N.

O głoszenia  d robne
f j l u c h o t a ,  izum , ci«- 
U  kn ięcie uszów u le
czalne. Ż ądaie!« bez
płatnej pouczającej 
broszury. A dres: Eu- 
fonja. Liszki.

ROBOTNICY
C zy ti 'c le  

sw o ie  pismo 
c o d z iin n e

„ROBOTNIK**
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